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GAZETA LWOWSKA
Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  82 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 

m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy 1 literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iura Redakeyi i Administracyi 
ilica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 

w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Ilausmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
P. N am iestnik nadał sekretarzom  po­

w iatow ym : Zygm untowi Ż u k i e w i c z o w i  
i Karolowi S o l a r i k o w i  ad personam  IX. 
klasę rangi urzędników państwowych.

Prezydyum  krajowej D yrekcyi skarbu 
zamianowało w etacie zarządów salinarnych 
w Galieyi i na  Bukowinie, adjunkta sa lin ar­
nego, M aryana K o z a n i e w i c z a ,  inżynie­
rem budowli i maszyn w IX. klasie rangi.

Prezydyum  krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało w etacie zarządów salinarnych  
w Galieyi i na Bukowinie, zarządcę mate- 
ryałów, W ładysław a G e p p e r t a ,  zarządcą 
górniczym  w IX. klasie rangi.

Prezydyum  krajowej D yrekcyi skarbu 
zamianowało oticyałów rachunkow ych: P io­
tra  T o m  a j e r a ,  K ajetana B i e g a ń s k i e g o  
i W łodzim ierza K u l c z y c k i e g o ,  rew iden­
tam i rachunkow ym i w IX. klasie ra n g i; 
asystentów  rachunkow ych : M aksym iliana
L a u t e r b a c h a ,  Ja n a  S i e n k i e w i c z a ,  
Stanisław a M u s i a ł a  i Ja n a  W r ó b l a ,  ofi- 
cyałam i rachunkowym i w X . klasie r a n g i ; 
w końcu praktykantów  rachunkow ych: W ło­
dzimierza G i e r o w s k i e g o ,  S tan isław a M ou-

L e p f l y  zUnterwalflen.
(D okończenie).

II.
Pontius P ilatus tymczasem, rzucał się 

na łożu, które mu służba starann ie  była wy­
m ościła i nie. mógł zmrużyć oka.

N a niewielkiej dolinie — tam, gdzie dziś 
do skał tuli się miasteczko B runuen -  orszak 
gubernatorski rozłożył się obozem. N am ioty 
sta ły  rzędami ciche i mroczne. Ludzie i koT 
nie strasznie zmordowani uciążliwym m ar­
szem przez strom e grzbiety gór, spali snem 
kam iennym . Łodzie, którem i przebrnęli przez 
tę część Lacus M agnus, zwaną dziś U rner- 
see, kołysały się , mocno przywiązane do 
nadbrzeżnych pniaków. N ad rogatym  łbem 
U rirotstoku i jego lodową m itrą, w isiał księ­
życ nieruchom o. Jezioro n ie  spało.

Mimo wielkiej ciszy i spokoju zalega­
jącego powietrze — piętrzyło się, warcząc g łu ­
cho, nad kam ienistem  w ybrzeżem .— Spicza­
ste głowy fal, ukazyw ały się i ginęły, po­
dobne do jakichś nadziem skich istot, snują­
cych się tajem niczo i czatujących na ofiarę 
lub towarzysza, lub inoże na  jakieś widowi­
sko nowe i niezwykłe.

Pontiusow i Piłatow i duszno się stało 
w namiocie, którego purpurow e kobierce w 
niepew nein świetle płonącej lampy, przypo­
m inały krew — krew ! — Tak — wyraźnie w i­
dział, jak po m akatach płynęły  jej strum ie­
nie, podobne — jwym — sączącym się z p u r­
purowego płaszcza Nazarericzyka, gdy po u- 
biczowaniu, pokazywał go ludowi — mówiąc 
Ecce homo.

— Praw da-li, czy złuda? Zerw ał się i 
podbiegł do ruchomej ściany —  powiódł d ło ­
nią po kobiercu. Dłoń była  czysta! — M a­
jak i wie«zne, n ieustanne — kiedy się to skoń­
czy!... Kiedyż wreszcie te straszne chwile 
staną  się w spom nieniem ?... Przecież wszystko

s o n a ,  Leona K u c h a r s k i e g o ,  W ładysła­
wa S a b u d ę i Oskara S i e g e 1 b au  ma, asy­
stentam i rachunkowym i w XI. klasie rangi.

Prezydyum  krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało m agazyniera urzędu sprzedaży 
soli, A rtu ra  Z w o n a r z a ,  ofieyałem urzędu 
sprzedaży soli w X. klasie rangi.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
starszych oticyałów kancelary jnych : K aspra 
B u d z y n ę  z Kopyczyniec do Tarnopola i 
P io tra  T e o d o r o w i c z a  z Tarnopola do są­
du krajowego we Lwowie; dalej zamianował 
prowadzącego księgi gruntowe, M aryana Oe- 
g l e c k i e g o  w Złoczowie, starszym  ofieya­
łem kancelaryjnym  w D rohobyczu: ofieyała 
kancelaryjnego, M ichała  G i l i c i ń s k i e g o  
w Kołomyi, starszym  ofieyałem kancelaryj­
nym w Kopyczyńcach, i ofieyała kancelaryj­
nego Tadeusza H  e r  z o g a w Gródku, pro­
wadzącym księgi g runtow e w Złoczowie.

N adproknrator P aństw a we Lwowie za­
m ianował w achm istrza krajowej komendy 
żandarm eryi n r. 5, F ilipa  P u ł y k a  w J a ­
śle, inspektorem  straży więziennej w zakła­
dzie karnym  męskim we Lwowie w XI. kla­
sie rangi.

na świecie, czas zm ienia w nicość — więc za­
mieni i to ! —  Czemuż tak powoli?...

Podniósł zasłonę — i pełną piersią wcią­
gnął wonnym  zapachem  jodeł przesycone 
powietrze, a potem ją ł  stąpać między nam io­
tami — ostrożnie — cicho — by nie zbudzić n i­
kogo. M iał nadzieję, że chłód nocy otrzeźwi 
go, rozpędzi w idziadła napastujące natrętn ie, 
niezm ordowanie.... W szystkie szczegóły owe­
go strasznego poranku, w którym  z obawy 
przed wrzeszczącą zgrają faryzeuszów i ich 
oszczerstwami, s tłum ił w sobie głos praw dy 
i w ydał N azareńczyka na  śm ierć — przesu­
wały się przed jego oczyma z nieubłaganą wy­
razistością. — Tak było — ciągle — i zawsze — 
od czasu, gdy ów N iew inny skonał na krzy­
żu. — Straszne męki duszy, jakie przechodził— 
dowiodły Pontiusowi aż nadto wyraźnie, że 
jest Praw da na św iec ie : —  że je s t w czło­
wieku.... jako głos sum ienia — i je s t po za 
nim  — i po nad  nim, w cielona w Tym, którego 
on pozwolił ukrzyżować!... Rozumiał, że nie 
uznać P raw d y — to skazać się na takie męki 
ducha, że w obec nich wszystko, co najwy- 
szukańsze okrucieństw o dla ciała wymyślić 
może, je s t niczem....

O statnią nadzieję pokładał w dobro­
czynnym biegu czasu — ale i ta ostatn ia n a ­
dzieja, poczynała go opuszczać. Góry i mo­
rza i miesiące całe, dzieliły go od chwili 
jego zbrodni — a zdało mu się, że działo się 
to tutaj i w tej c h w ili! — Straszne! — Jezioro 
warczało coraz głośniej....

Pontiusow i ten huk spraw iał ulgę — za­
głuszał nieco myśli. — W stąp ił do jednej z 
łodzi, odczepił łańcuch, zanurzył wiosła w 
wodę. Ot t a k ! — poboryka się trochę z burzli­
wym żywiołem, znuży się śm iertelnie, to mu 
da może choć odrobinę snu.

Łódź pom knęła naprzód.
Skaliste ściany wybrzeża rzucały d łu ­

gie cienie na niespokojne fa le — w oddali — 
w stronie Lucerny, szeroki, dziesięciu ska­
łam i najeżony Mons F ractus, rysow ał się wy­
raźnie.

I  gdyby wtedy, w ów zjowrogi poranek — 
on — Pontius P ila tus —  był tak pewien, jak  
je s t dzisiaj, że Praw da jest, że samowola

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA
Lwów, 22 kwietnia.

Z tygodnia.
Mało który gabinet był kiedykolwiek 

w położeniu tak godnem  zazdrości, jak  nowy 
gabinet w ł o s k i  wobec strejku na kolej^ęh 
żelaznych. Po stronie pana F o r t i s  stanęła 
nietylko olbrzym ia większość Izby, ale prze- 
dewszystkiem cała opinia publiczna. P rze­
ciągnięcie struny przez strejkujących było 
tak silne i nierozważne, że naw et ich ofi- 
cyalni obrońcy nie mogli w tym  konkretnym  
wypadku ich bronić i musieli się ograniczyć 
do ogólników takich, jak now oływ anie do 
sprawiedliwego rozważenia żądań personalu 
kolejowego. Sprawa sam a zresztą m a dla 
charakterystyki współczesnego „nastroju" 
prawnopublicznego E uropy niesłychane zna­
czenie, gdyż w formie wyjątkowo drasty ­
cznej uzm ysławia ów proces socyalizacyi 
państw a, który polega na przeciw staw ianiu 
w coraz szerszym zakresie interesów  ogółu, 
interesom  jednostek, grup, zawodów, wszyst­
kich wogóle organizmów i organizacyj, nie 
będących o g ó ł e m .  Przebieg i rozwiązanie 
spraw y strejku kolejowego dowiodło, że spo­
łeczeństwo zrobiło swoje, gdy wobec ~fan- 
keyonaryuszy, pozostających faktycznie w 
służbie ogółu, uczyni zadość wymaganiom 
słuszności i ludzkości pod względem m oral­
nym i m ateryalnym . N atom iast nie może 
społeczeństwo rezygnować z praw a w yw iera­
nia przym usu wobec organów pow ołanych 
do służby dla in teresu  publicznego tam, 
gdzie niemożliwość w yw arcia przymusu mo­
głaby pełnienie tej służby uczynić zawisłem

człowieka, skierow ana ku wygodzie, czy ko­
rzyści, czy sławie, to kłam stwo najstraszn iej­
sze, że Praw dy dosięga się walką z przy­
rodzeniem  — gdyby on to wszystko był u- 
z n a ł! — Rozumiał — m ógł — a nie c h c ia ł! 
Lekceważył — w ątp ił! — Aż zabił się! — Za­
bił w sobie — siłę do życia, do myśli, do 
czynu! — W szystko, co w nim  było mocnego, 
rozpierzchło się, została pustka — ciemność — 
nicość!

Łódź p łynęła  cichutko, niby ręką 
niew idzialną pchana — aż stanęła  tam, gdzie 
jezioro rozbiega się w cztery strony św iata 
na kształt krzyża. — Pontius P ila tus przy­
m knął oczy, rozłożył w iosła i siedział n ie­
ruchom y. Długo tak trw ali w nieruchom ości 
człowiek i łódź — aż nad R egina M ontiuin 
począł bieleć świt.

Pontiusow i — zamajaczyły nagle wonne 
ogrody pałacu w Jerozolim ie i K laudya Pro- 
kla, u której boku schodził między pom a­
rańcze i oliwy. W idział jej sm ukłą, poważną 
postać i oczy sm ętne, patrzące z bolesnym 
wyrzutem. Nie mógł znieść ich wyrazu i ze­
rw ał się gw ałtow nie. Łódź zatrzęsła się pod 
nagłym  ruchem . Pontius schw ycił w iosła i 
rozejrzał się dokoła. —  O zgrozo! — Wszakże 
go oczy nie mylą. W ody dokoła niego tw o­
rzą w ielki, ciemny krzyż; ogrom na płom ie­
n ista  tarcza słoneczna, wytacza się z za Rigi 
i niby oko wyziera z szarych rzęs obłoków 
rysując złotymi prom ieniam i na mrocznych 
powierzniach wód św ietlaną postać !...

Pontius P ilatus widział wyraźnie Ukrzy­
żowanego... Tylko z ran , zam iast krwi, biją 
jasności oślepiające, a oczy, zdają się prze­
nikać duszę do dna i rozrywać pęta, które 
dotąd skuwały w niej rozpacz. H uragan bez­
nadziejnego, bezbrzeżnego bolu zatargał n ie ­
szczęśliwym! Porw ał wiosła, na oślep ją ł 
uciekać. Pot spływ ał ogrom nem i kroplam i 
z czoła, żyły nabrzm iały na skroińach, wio­
sła  rozgrzewały się w ręku, w od^f roztrąca­
na gwałtownie, spływ ała na niego chłodnym  
strum ieniem . On nie baczył na nic, oszalały 
z przerażenia. Gdy łódź z suchym  trzaskiem , 
uderzyła o skały Lopenbergu i na poły roz­
bita  u tknęła między kam ieniam i, wyskoczył,

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 bal., 
kilkorazowe po 12 bal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne 1 liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
88 Rue de Yarenne.

od woli jednostek, albo choćby pewnych 
zam kniętych kategoryj jednostek.

P. D e l c a s s e  podobno m usiał pierw ­
szy wyciągnąć rękę do zgody, żeby zakoń­
czyć osta tn i zatarg  z N i e m c a m i .  Znając 
jego przeszłość, można przypuścić, że uczy­
n ił to wbrew w łasnej ochocie. W każdym 
razie nieszczególnym  tryum fem  jego francu­
skich przeciwników politycznych można n a ­
zwać ów 'objaw , z uznaniem  podnoszony 
przez prasę niem iecką i obcą filoniemiecką, 
że nacisk, wyw ierany na m in istra  spraw  za­
granicznych przez większość parlam entu 
francuskiego, który skłonić go m iał do szu­
kania zgody z dyplom acyą niem iecką, je s t 
dowodem zapom nienia F rancy i o Sedanie, 
tem cenniejszego i większej dowodzącego 
abnegacyi, że Sedan w historycznem  zna­
czeniu przecież był odpłatą za Jenę i pokój 
w Erfurcie.

Ustępstw o p. C h a m b e r l a i n a  z 
części swego program u cłowego, na rzecz u- 
miarkowanego kierunku p. B a l f o u r a  je s t 
już faktem  dokonanym. Oclenie środków ży­
wności przestało być jednem  z głów nych 
żądań C ham berlaina. Czy to ustępstw o do­
prowadzi do zlania na nowo w jedność n ie­
zgodnych obecnie grup rozluźnionej w ię­
kszości m inisteryalnej? Najbliższa przyszłość 
okaże. Ale trudno oprzeć się wrażeniu, że 
szanse powodzenia imperyalizmu, głoszącego 
zasadę protekcyi cłowej od jakiegoś czasu 
powoli, lecz nieustannie słaDną, i że bezwa­
runkowo zwycięstwo idei C ham berlaina coraz 
mniej je s t możliwe. Praw dopodobnie też i 
ostry  charak ter w ew nętrznych walk polity­
cznych w A n g l i i  złagodnieje pod w pły­
wem tej zm niejszającej się u zwolenników 
ceł ochronnych nadziei tryum fu i celem wal­
ki stan ie  się nie zwycięstwo, lecz możliwie 
korzystny kompromis.

i nie patrząc za siebie, darł się po lesistem  
zboczu na Mons F ractus. Gdzie traw iaste up ła­
zy dzieliły dwa bory, leciał jak  w icher, za­
nurzał się znów w cienie lasu, aż w ypadł 
na obszerną halę zasypaną rumowiskiem ka­
mieni. Na samem dnie, b łękitn iało  m ałe je ­
ziorko, niby wielka niezapom inajka wśród 
zaścielających traw ę pierwiosnków.

Pontius w iedział już, że niem a na 
świecie dla niego spokoju, że wieczny wy­
rzut, pójdzie za nim  krok w krok, a słońce, 
ziemia, gwiazdy, lasy, wody, wszystko, za­
wsze i wszędzie wołać mu będzie! „Ty, coś 
w ydał na śm ierć Stwórcę W szechśw iata — 
giń !" Roztworzył szeroko ram iona i ze s tra ­
sznym jękiem  puścił się pędem na dół. — 
W ślad za nim  toczyły się kam ienie, aż on 
i one — z szumem law iny, pogrążyły się 
w jeziorze...

W tej chwili w łaśnie Mucius Yalerius 
s ta ł u progu gubernatorskiego nam iotu i pro­
sił o posłuchanie.

Gdy się wieść o zniknięciu Pontiusa 
rozniosła po obozie, pow stał popłoch.

Mucius Y alerius rozpoczął poszuki­
wania.

Po łódce rozbitej, po strzępach szat 
zawieszonych tu i ówdzie na  gałęziach drzew, 
po śladach stóp krwawych, k tóre się na 
głazach odbiły, dotarto do jeziorka na Mons 
F ractus.

Oiała jednak  nie znaleziono.
Od tej pory Mons F ractus, otrzym ał 

nazwę Mons Pilatus, a złe duchy w ypraw ia­
ły  na nim harce.

W  skutek tego naw et — w ielka rada 
m iasta Lucerny w roku 1370 — zabroniła 
raz na zawsze wchodzić na  górę, by szatana 
nie drażnić i nieszczęścia na kraj nie ścią­
gać. Zakaz zdjęto dopiero w roku 1519, dla 
księcia U lryka W irtem berskiego, który też 
szczęśliwie do Piłatow ego jeziorka, na  skale 
W idderfeldu doszedł- i bez szkody, powrót 
uskutecznił.

Od tej pory M ons Pilacus s ta ł się dla 
ludzi dostępnym .

Ludw ika Dobrzyńska-Rybicka.
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Spraw a relig ijna w B o s s y  i odsunięta 

została z woli cara, a podobno z namowy 
Pobiedonoscewa, w daleką przyszłość. W y­
padkiem  dni ostatn ich  są obrady m inistrów  
nad  reform am i w K r ó l e s t w i e P o l s k i e m ,  
które toczyły się w obecności nowego ge- 
nerał-gubernatora  warszawskiego. Dziwna to 
chw ila i trudno dziwić się wzruszeniu, ogar­
niającem u teraz miliony łudzi, którzy od tej 
chw ili wyglądają odzyskania najprostszych 
i najśw iętszych praw , praw  człowieka i praw  
narodu i nie wiedzą jeszcze, czy m iara tych 
praw, przyznana w Petersburgu, nie stanie 
poniżej tej m iary, na  której utrzym ują się 
najskrom niejsze nawet nadzieje narodu.

Z Królestwa Polskiego.
(Terror. — Bekonwaleseeneya Nołkena. — Ja ­

czewski).
W szystkie doniesienia z W arszaw y zga­

dzają się w je d n e m : nieustaje ze strony pe­
w nych żywiołów — korespondenci wprost po­
m aw iają o to socyalistów — dążność do prze­
szkadzania wszelkiemi siłam i uspokojeniu. 
Proklam acye więc idą za proklam acyam i i 
sypią się ciągłe pogróżki, szerząc panikę, 
utrzym ując m iasto w nieustannem  wyczeki­
w aniu nowych katastrof.

Pogróżki straciłyby oczywiście cały e- 
fekt, gdyby pewna przynajm niej część ich 
nie spełniła się i gdyby nadto — naw et bez 
poprzedniej zapowiedzi, nie działo się n ie­
jedno, co musi siać popłoch wśród spokoj­
nych mieszkańców nadw iślańskiej stolicy.

Dnia 19 b. m. n. p. — donoszą do 
Krakowa —  na dziedzjniec fabryki koronek 
Peink inda  przy ulicy Św ięto-Jerskiej, ukryci 
na wozie z węglami, w jechali czterej uzbro­
jen i socyaliści. Dwaj z n ich  w targnęli do 
kantoru, gdzie opanowawszy telefon, zagro­
zili śm iercią każdemu, kto śm iałby się ru ­
szyć z miejsca. Tak trzym ali wszystkich w 
zamknięciu przeszło godzinę. W śród tego 
dwaj inn i towarzysze, wszedłszy do wnętrza 
fabryki, m ieli tu do robotnic, robotników 
płom ienne rewolucyjne mowy. Po ich skoń­
czeniu znikli wszyscy czterej bez śladu.

Dzień później znowu o godzinie 9 wie­
czorem czterej uzbrojeni socyaliści, spełnia­
jąc  wyrok za wydanie przez stróża jednego 
z towarzyszów, skazanego na 2-łetnie ciężkie 
roboty, wpadli do dwóch domów przy ul. Wi- 
dok; z a k ł u l i  na  ś m i e r ć  jednego s t r ó ż a ,  
ran ili ciężko drugiego, poczem zaczęli ucie­
kać, ścigaui pogonią stróżów z sąsiedztwa. 
Uciekający strzelili dwukrotnie, k ładąc tru ­
pem jednego i ciężko raniąc drugiego stró­
ża, poczem udało im się zbiedz bez szwanku 
przed pogonią policyi. — W całej dzielnicy 
pow stała n iesłychana panika. Pozamykano 
wszystkie bram y domów, urządzano nagonki, 
rewizye — wszystko nadarem nie.

Warsz. Dniewnik  podaje, że stan  zdro­
wia N o l k e n a ,  warszawskiego oberpolicm aj- 
stra, je s t zadawalający; chory już chodzi bez 
laski po pokoju i nie uczuwa w nogach bolu. 
Bandaże z głowy jeszcze nie są usunięte i 
pozostaną aż do zupełnego zagojenia ran. 
O ile rany na głowie odbiją się na wzroku, 
dotychczas nie wiadomo.

O M. E. J a c z e w s k i m ,  nowomiano- 
wanym dyrektorze kancelaryi generał-gu- 
bernatora warszawskiego, podają pism a tam ­
tejsze garstkę szczegółów biograficznych. J a ­
czewski urodził się w miasteczku Zołotono- 
szy w gub. połtaw skiej. Ukończywszy gi- 
mnazyum, a następnie U niw ersytet w W ar­
szawie, w stąpił do kancelaryi generał-gu- 
bernatora  warszawskiego Hurki, a niebawem 
został młodszym urzędnikiem  do szczegól­
nych poruczeń. M ianowany przy księciu 
Im eretyńskim  starszym  urzędnikiem  tej sa­
mej kategoryi, s ta ł się nieodstępnym  sekre­
tarzem  księcia, prowadząc całą, osobistą ko- 
respondencyę generał-gubernatora  warszaw­
skiego z członkami władz centralnych w 
Petersburgu i podw ładnych w kraju. N a tern 
stanow isku Jaczew ski pozostawał też przy 
Czertkowie do kw ietnia 1904, kiedy przeszedł 
do P etersburga na stanowisko w icedyrekto­
ra  departam entu do spraw  duchow nych wy­
znań obcych. Obecnie powraca do W arszawy 
w charakterze dyrektora kancelaryi generał- 
gubernatora.

Położenie w Rossyi.
Pogłoskom  o dym isyi W  i 11 e g o zaprze­

cza Pet. Ag. le i.  Zaprzeczeniu tem u trudno 
nie wierzyć. N iem niej jednakże godzi się 
przypomnieć, że także przed ustąpieniem  
M irskiego, fakt ten  przepow iadały uporczywe 
pogłoski, którym  niem niej stanowczo zaprze­
czano z rossyjskich sfer półurzędowych Ros- 
»yi. N ieustannie pow tarzające się wieści o 
bliskiem  ustąpieniu  W ittego świadczą co n a j­
mniej o tem , że ów mąż stanu nie czuje się 
zadowolony z dotychczasowej akcyi rządu i 
że przeprowadzenie jego planów napotyka 
n a  ciągłe trudności. W tein zaś nie byłoby 
nic dziwnego, bo W itte reprezentuje bądź 
co bądź kierunek liberalny, dopóki zaś Po- 
biedonoscew ma bodaj odrobinę wpływu, 
wszelkie reform y postępowe dadzą się zdo­
być jedynie kosztem zaciekłej walki z ober- 
prokuratorem  synodu i jego poplecznikami.

*

Duch reakcyi ciągle jeszcze łudzi się 
w Petersburgu, że rozluźnienie, jakie opa­
nowało stosunki rossyjskie, da się poham o­
wać i usunąć żelazną pięścią represyi. — 
W tem  też przekonaniu zarządzono znowu — 
jak  z Petersburga donoszą — m a s o w e  a r e ­
s z t o w a n i a .  Uwięziono mnóstwo osób ró­
żnych stanów, przeważnie jednak n. grona 
inteligencyi, k tórą  rząd uważa za główną 
krzewicielkę niezadowolenia. Równocześnie 
z aresztow aniem  odbyły się liczne r e w i ­
zye .  N ie były one podobno bezowocne. P o ­
licy a petersburska chw ali -się, że w ykryła 
dziesięć ta jnych  drukarni i skonfiskowała 
setki tysięcy p r o k l a m a c y j  r e w o l u c y j ­
n y c h .

Surowe środki zawiodły jednak  i tym  
razem: nie przyniosły uspokojenia. Przeciwnie, 
we w szystkich sferach, a przedewszystkiein 
w robotniczych ferm ent znowu wzbiera. — 
Ogólnie przepowiadają, że 1 maja n. st., 
W ielkanoc Kościoła wschodniego, będzie 
dniem  krytycznym  pierwszego rzędu.

Groźny nastrój ludności w ystępuje na 
jaw  niem al na całej przestrzeni caratu. P rzy­

b ra ł on tak niepokojące znam iona w stolicy 
i tuż pod jej bokiem, że n. p. za newskie- 
mi rogatkam i P etersburga ustawiono trzy 
jaszczyki, których widok ma nierozważnym  
przypom inać, na co naraziłaby ich niewcze­
sna popędliwość.

Tak sarno zaś w coraz innych punktach 
caratu, bliższych samego ją d ra  Rossyi i wy­
suniętych ku jej kresom, wybuchają budzące 
obawy płomyki niezadowolenia. Obecnie np. 
zajęła ludność fabrykam i zasianych okolic 
za rzeką Ochtą tak groźne stanowisko, że 
choć nadm iaru wojska nie ma teraz rząd 
w obrębie państw a, musiano tam  wysłać 
znaczne siły  wojskowe dla zapobieżenia roz­
ruchom .

Dzienniki rossyjskie donoszą o nowych 
zaburzeniach w łościańskich w okolicach Ry­
gi i w innych m iejscach p r o w i n c y j  
b a ł t y c k i c h ,  jakoto w Borysowie, w Śo- 
łoskowcach itd. Ruch przybiera odm ienny 
nieco charak ter, m ianowicie cechy zorgani­
zowanego strejku robotników  rolnych. W  o- 
kolicach Rygi włościanie postaw ili cały sze­
reg  żądań, na które zarządy zmuszone były 
zgodzić się. W Sołoskowcach, ja k  donosi ko­
respondent Russk. Wiedomosii, zebrawszy się 
w obecności wójta na zgrom adzenie, uchw a­
lili postanow ienie, że n ik t z w łościan nie 
pow inien wynajmować się do roboty taniej, 
jak  po rublu dziennie dla dorosłych mężczyzn 
i najm niej po 50 kop. dla kobiet. Postano­
wienie to ogłoszono w dniu najbliższego ja r ­
m arku. — Żądanie odbiega znacznie od zwy­
kłej ceny pracy w tej kolicy, wynoszącej po 
30—40 kopijek dla mężczyzn i 20— 25 kop. 
dla kobiet.

Z N o w o r o s s y j s k a  telegrafują: Tu­
tejsze w ładze [zarządziły ścisłą  rewizye skrzyń 
z cytrynam i i pom arańczam i, nadchodzących 
z zagranicy, a to z powodu doniesienia, ja ­
koby w tej formie przem ycano do Rossyi 
bomby. Kupiectwo wniosło z tego powodu 
zażalenie do senatu przeciw m inisterstw u 
skarbu.

W  Petersburgu  kursują odpisy o tw ar­
tego listu znanego rossyjskiego, 72 lat li­
czącego p isarza,/L . P a n t e l e j e w a ,  do m i­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych, Bułygina. Pan- 
telejew, w liście swoim z góry zaznacza, że 
Rossyi wiele zależy na  tem, kto obejmie s ta ­
nowisko m inistra  spraw  w ew nętrznych i d la­
tego z chw dą, gdy to stanowisko objął Bu- 
łygin, winno się przyjrzeć jego przeszłości.

„Moskwa —  pisze Pantelejew  — gdzie 
pan byłeś pomocnikiem generał-gubernatora, 
znanego reakcyonisty, wielkiego księcia Ser­
giusza, w ciągu ostatn ich  lat dzięsięciu pro­
wadziła swoją politykę coraz reakcyjniejszą, 
odróżniającą się naw et od całej Rossyi. Pan 
wiesz, panie m inistrze, do jakiej, katastrofy 
ona doprowadziła, a rezultaty  16 lutego wy­
kazują dobitnie, czego się można spodziewać 
od chęci rozszerzenia zasad tej polityki m o­
skiewskiej na całe państw o. N ie mówię 
tego — dodaje Pantalejew  — w celu robienia 
panu wyrzutów, ale dlatego, że m yślę o przy­
szłości Rossyi. Jeżeli pan m iałeś zam iar u- 
zdrowić nasze życie.publiczne środkam i, sto­
sow anym i w M oskwie, to po dniu 16 lutego 
w inieneś pan przyjść do przekonania, że się 
to w ten  sposób nie da zrobić i dlatego, 
przyznawszy się do błędu, pow inieneś pan, 
jako uczciwy obywatel, ustąpić ze swego sta­
now iska na rzecz innego męża, któryby znał

i chciał zaspokoić potrzeby rossyjskiego 
życia.

„Spodziewam się — kończy P an te le jew — 
że pan przeczytasz mój lis t bez uprzedzeń; 
biorąc bowiem za pióro, kierow ałem  się tylko 
m yślą rzucenia choćby najm niejszej smugi 
św iatła w te mroki, które coraz bardziej po­
kryw ają moją tak boleśnie cierpiącą ojczyznę".

Sprawy bałkańskie.
Rezultat niedaw nych odwiedzin księcia 

F erdynanda na dworach europejskich nie 
m usiał być zbyt pomyślny, skoro półurzędo- 
wy organ sofijski Nov. Vek zaprzecza obec­
nie pogłoskom, jakoby książę m iał starać 
się o koronę królewską. T ytu ł książęcy — 
pisze ów dziennik — nie przeszkadza w ni- 
czern B ułgaryi do zajm owania pierwszorzę­
dnego stanow iska na Bałkanie, a zatw ier­
dzone trak tatem  berlińskim  zwierzchnictwo 
tureckie nie cięży jej do tego stopnia, aby 
Bułgarya zechciała niepew nem i spekulucya- 
rni politycznem i zamącać równowagę i h a r­
monię stosunku swego w obec Turcyi.

N ad Serbią wisi ciągle widmo p rze­
silen ia rządowego. Spodziewają się lada 
chwila jego wybuchu. Szef gabinetu Nena- 
dovic ustąpi zapewne ze swego stanowiska. 
Opinia publiczna domaga się tego, podejrzy- 
wając N enadovica o knucie in try g  przeciw 
zamierzonej pożyczce państwowej. Jak  w ia­
domo, obecny szef rządu je s t kuzynem kró­
la, który traci w nim  jednego z najgorliw ­
szych sprzymierzeńców.

Spraw a zakupna dział i amunicyi cze­
ka dotąd na załatw ienie. Na radzie m ini­
strów, pod przewodnictwem  króla, rozpatry­
wano onegdaj oferty  austryackiej fabryki 
Skoda, które ofiarowują dostawę dział za ce­
nę o 4 1/9 m iliona niższą od ceny ofert 
francuskich. Ceny karab inów , postawione 
przez belg ijską fabrykę w H ersta ll uznano 
jako zbyt wysokie, w obec czego przypu­
szczają, że rząd serbski zwróci się z tem za­
mówieniem do fabryk austryackich w Steyr. 
W reszcie donoszą, że rada m inistrów  przy­
ję ła  również do wiadomości ofertę fabryk 
M. W eissa na dostawę am unicyi, tańszą o 
milion franków  od cen podanych przez fa­
bryki francuskie. Mimo jednak sprzyjających 
warunków nie powzięto żadnej decyzyi, któ­
ra  zapadnie dopiero po przyjściu do skutku 
pożyczki państwowej, ciągle jeszcze napoty­
kającej na  trudności.

Ustawiczne ataki prasy serbskiej na 
osobę ks. Czarnogóry M ikołaja skłoniły go 
do osobistego w ystąpienia w swej obronie. 
Książę zwrócił się w prost do króla P iotra, 
prosząc go o interw encyę. G enerał serbski 
Gruic wręczył księciu w tych dniach odpo­
wiedź króla, przepraszającą ks. M ikołaja za 
zachowanie się prasy belgradzkiej, inspiro­
wanej przez czarnogórskich em igrantów . — 
Król w piśmie swem zapowiada także użycie 
wszelkich środków, aby ataki te nie po­
wtórzyły się w przyszłości. Równocześnie 
z w ysłaniem  listu posypały się konfiskaty 
wielu dzienników; mówią również o maso- 
wem wydalaniu poddanych czarnogórskich 
z Serbii.
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Przebiegłszy w dwóch skokach scho­
dy, A rm and wszedł do panny de G irerny. 
Ten sen, o którym  mówił pan D urfort, n ie­
pokoił go. O detchnął, dowiedziawszy się, że 
to był podstęp, a w łaściw ie dobrze obmy­
ślany sposób, aby mu być posłuszną.

— Polecał mi pan zawsze zachowanie 
tajem nicy co do naszego porozum ienia i nie 
m iałam  innego sposobu. Inaczej, byłby mi 
zadawał pytania, a on tak patrzy na mnie....

— Ile razy się zbliżał?
— Trzy razy. Bardzo się bałam . Czy 

źle robię, przyznając się panu do tego? czu­
łam  się opuszczoną. Gdzie pan  był ? proszę 
się nie oddalać.

— N iestety  1 moje dziecko, pragnąłbym  
tego z całej duszy. N a nieszczęście, będę 
zmuszony ciebie opuścić.

Cień przem knął po czole młodej dzie­
wczyny; ja sn a  aureola je j włosów jakby za­
drżała.

— A ch! — szepnęła, n ie  m ając siły 
więcej powiedzieć.

— Moja nieobecność będzie trw ać kró­
tko, m iesiąc najwyżej, a przez ten  czas b ę ­
dziesz pielęgnowana, pieszczona, kochana.

Potrząsnęła  głow ą z boleścią.
— To zupełnie nieprawdopodobne. 

W  każdym razie nie przez pana.
— Czy byłabyś zadowolona, gdyby tą 

osobą, k tóra czuwać będzie nad tobą, była 
pani de M esneviłle ? Przyznałaś mi się kie­
dyś, że p ragnęła  byś mieszkać w Basse- 
Terre.

— Teraz mi to już obojętne.
Głos brzm iał poważnie, wyrazy wyma­

wiała zwolna i wyraźnie. B asse-Terre było 
wspom nieniem  dawnem, widocznie zatartem  
przez nowsze, słodsze m arzenie. A rm and nie 
mógł pozostać dłużej na tym  niebezpiecznym  
gruncie. Pow inien był pozostać tylko ojcem, 
opiekunem.

— Co do mnie — rzekł — bardzo mi 
zależy na  tem , abyś tam  pojechała.

— Pani de M esneville odmówi.
— Przeciwnie, zgadza się.
— Pojadę więc, jeżeli pan sobie tego

życzy.
Długimi, wychudłym i paluszkami od­

garnęła  falujące pukle włosów z czoła i po­
została w zadumie, ja k  gdyby sama w so­
bie szukała klucza zagadki. Więcej niż cho­
roby, A rm and obawiał się tych nagłych za­
głębień w przepaści duszy.

—  Myśl głośno przy m nie — prosił.
P ełna  uległości, szepnęła c ich u tk o :
— Młyłam nadto szczęśliwa. M arzenie 

nie mogło trw ać dłużej.
A on jej odpowiedział tylko tem i sło­

wy, serdecznie w yrażonem i:
— Jesteś moją córką!
I nagle, po chwilowem zaćm ieniu swe­

go nieba, panna de Giverny u jrzała znowu 
przebłyskujące słońce, bo uśm iech jej uko­
chanego protektora, m iał moc wszystko o- 
prom ienić w jej sercu.

Uspokojony z tej strony, A rm and m iał 
pewne obawy co do pana D urfort. Przew i­
dyw ał zaciętą obronę swoich praw. I  rze­
czywiście, walka przygotowywała się pod 
bardzo groźnym i w arunkam i.

Panow ie zasiedli naprzeciw  siebie do 
śniadania, lecz m yślą byli jakby o sto mil 
oddaleni od siebie. W N orbercie wrzał j e ­
szcze gniew , który nim  m iotał dziś rano, 
A rm and podniecał się w ew nętrznie m yślą o 
walce, k tórą  będzie m usiał stoczyć. Tymcza­
sem, udawali obydwaj ogromne zajęcie jedze­
niem. Ale skoro służba odeszła, podawszy 
w onną kawę w filiżankach , gdy zapalono 
cygara, rozmowa sta ła  się n ieuniknioną i 
wrogowie zajęli obronne pozycye.

Jak  się wziął A rm and do tego, niew ia­
domo ; słowem, że po upływie pięciu m inut, 
N orbert był mu zupełnie uległy. I  rzecz u- 
wagi godna, porażka pana D urfort przybie­
rała  pozór zwycięstwa !

— Doskonale obm yślane, do kaduka ! 
Jest to po prostu arcydzieło, którego sam 
bym się nie p o w sty d z ił!

—  A więc, pochwalasz mój zam iar ?
— Przecież sam bym nic  lepszego nie 

p o tra f ił! Żądasz odemnie, abym znalazł spo­
sób pow strzym ania g łup ich  plotek, a sam 
go wynajdujesz! Muszę oddać ci spraw iedli­
wość : twój p lan  i m ądry i dowcipny. Ta 
kochana pani de M esneville, podpisująca 
nam  w łasnoręcznie pasport, to pyszne! 
W gruncie rzeczy, musi się wściekać, wiesz, 
bo nasze m iliony przystaw ały do n iej, jak  
rękawiczka. Pogardziła  rękawiczką, pod p re­

tekstem  , że b y ła ...  nieświeża. A teraz, 
trzeba będzie przyznać, że jest b iała i czy­
sta, jak  g ro n o s ta j! Masz za swoje, szanowna 
bestyo !

Zadowolenie pana D urfort było tak 
wielkie, że pozw alał sobie wbrew przyzwy­
czajeniu, na w ybryki językowe, wcale nie 
wykwintne. A chociaż ta  rubaszna i h a łaśli­
wa wesołość raziła A rm anda, usiłow ał nie 
okazać w strętu, szczęśliwy, że mu się udało 
postawić na swojem praw ie bez utarczki.

N orbert, z łokciam i na stole, z cyga­
rem w ustach, napaw ając się wonią gorącej 
kawy, nie przypom inał sobie, kiedy doznawał 
podobnie przyjem nych wrażeń. Po m iesię­
cznym pobycie u chrzestnej m atki, na­
stąpi ślub, ułatw iony patronatem  pani de 
M esneW lle; św iat z otw artem i szeroko ze 
ździwienia ustam i, przyklaśnie ; kombinacya 
była  wyborna !

Z pewnego punktu w idzenia rzecz cała 
m usiała w istocie dogadzać wrodzonemu za­
m iłowaniu pana D urfort w oszukaństwie. 
Ten um ysł chytry , pochopny do przebiegłych 
in tryg , radow ał się, że dochodzi do celu 
swoich pragnień, zmuszając do działania ta ­
kie osoby, któreby uniosły się oburzeniem, 
gdyby wiedziały, do czego służą. Otóż, N or­
bert w tej całej spraw ie w idział z radością 
przedewszystkiem  nietylko m atkę wyzutą z 
m ajątku przez w łasnego syna, lecz prote­
ktorkę, okryw ającą z musu w nieskalane sza­
ty, jak przyszłą ofiarę, istotę powierzoną 
swojej opiece.

(Ciąg dalszy nastąpi). .



Z rossyjskich kół politycznych rozeszła 
się pogłoska, że pomiędzy Petersburgiem  a 
W iedniem  toczą się obecnie układy o prze­
dłużenie na rok j e d e  n  t r a k t a t u  z a w a r ­
t e g o  M i i r z s t e g ,  którego ważność wygasa 
w sierpniu b. r. U kłady wywołane podobno zo­
stały  oświadczeniem bułgarskich kom itetów 
narodowych, które zapowiedziały energiczną 
akcyę z chwilą wygaśnięcia trak tatu .

Krwawe zajścia w w ilajecie m o n a -  
s t y r s k i m  ^powtarzają się nieustannie. 
W pierwszych dniach kw ietn ia wym ordowa­
ła  bułgarska drużyna rozbójnicza całą rodzi­
nę jednego ze zwolenników patryarchy. N ie­
pokojące wieści o ustaw icznych m order­
stwach i zaburzeniach dochodzą także z w ie­
lu innych miejsc w ilajetu. W okolicy Pram y 
stoczono form alną bitwę, w której zginęło 
17 komitadżiów i jeden  żaudarm . Zajścia te 
roają tło przew ażnie religijne.

A w anturnik, nazywający siebie „księ- 
ciem “ Gbiką, a znany dobrze we wszystkich 
stolicach państw  bałkańskich w ypłynął znów 
na widownię, jako pretendent do tronu a l­
bańskiego. „Książę" obraca się od wielu la t 
w kołach politycznych W schodu, w ym yśla­
jąc coraz oryginalniejsze pom ysły, które do­
zwoliłyby mu zająć w ybitne stanowisko. Obe­
cnie w ybrał rolę pre tenden ta  do tronu i od­
grywa ją dość zręcznie. Przerzuca się więc 
z miejsca na miejsce, agituje zawzięcie i 
stara się zjednać zwolenników dla swych 
planów wśród najburzliw szych żywiołów M a­
cedonii i A lbanii. G hika traci jednak  coraz 
więcej na znaczeniu. Jego ostatnie, w wielu 
pismach ogłoszone, rozmowy z Borysem Sa- 
rafowem, szefem komitetów m acedońskich 
nie w yw arły już wrażenia. Opinia publiczna 
uznała go za rycerza lekkiego przem ysłu, w 
wyższym wprawdzie stylu, lecz za mało w i­
docznie sprytnego, by udało mu się wyło­
wić złote rybki z mętów bałkańskiego roz- 
gardyaszu.

Dymisya Delcassego.
Po zam knięciu wczorajszego num eru 

Gazety otrzymaliśmy następujące depesze 
francuskiej Agencyi Havasa:

P a r y ż .  W ielkie w rażenie wywołało 
uieprzewidywane zebranie się r a d y  g a b i ­
n e t o w e j .  W  kołach politycznych twierdzą, 
jakoby zwołano ją  z powodu, że D e l c a s s e  
P o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i .

P a r y ż .  Godzina 2 po południu — 
odbywa się rada gabinetowa. Należy zano­
tować, chociaż z całą rezerwą, pogłoskę k rą­
żącą w kurytarzacłi Izby, jakoby m inister 
spraw zagranicznych Delcassó podał się do 
dymisyi.

P a r y ż .  Godzina 3 m inut 30 — rada 
gabinetowa trw a dalej. Delcasse nie bierze 
w niej udziału.

P a r y ż .  Rada gabinetow a postanow iła 
Poczynić starania, ażeby odwieść Delcassego 
°d zam iaru dym isyi,' spowodowanego one- 
gdajszą dyskusyą w Izbie deputowanych.

W ątpić wypada, by  ̂ Delcasse dał się 
uprosić do cofnięcia dymisyi. P rzepełn ił się 
kielich goryczy, który mu podała do wychy­
lenia Izba deputowanych. Kierownik polityki 
zagranicznej ujrzał się nagle bez punktu 
oparcia dla swego program u. Sama solidar­
ność Rouviera, który nolens volens m usiał 
użyczyć koledze ochrony przed atakam i, nie 
może oczywiście wystarczać ambieyom D el­
cassego. — Poza gabinetem  zaś zapanow ała 
ogólna przeciw niem u niechęć, a kiedy p. Cle­
menceau zarzucił m inistrow i poprostu nie­

udolność — nie znalazł się n ik t ze s tronn i­
ctwa rządowego, kto wziąłby go w obronę.

P. Delcasse pada ofiarą nieznajomości 
stosunków i usposobienia w łasnego kraju, 
na co może ostatecznie pozwolić sobie człowiek 
pryw atny, ale co ujść nie może płazem  mę­
żowi stanu, a dopieroż kierownikowi poli­
tyki zagranicznej.

P. Delcasse nie zaglądał widocznie od 
dłuższego czasu w serca i um ysły rodaków. 
W ychował się i wyrósł w atm osferze gore­
jącej żądzą odwetu. Sądził snać, że to pło­
m ień niew ygasły, istna lam pa wieczysta przed 
ołtarzem  F rancy i pu odjęciu jej Alzacyi i 
Lotaryngii. I  zdało mu się, iż wzbudzi za­
chwyt, w ypłataw szy figla Niemcom w Ma 
rokku, a kiedy cesarz W ilhelm  nie trudząc 
się rozwiązywaniem węzła gordyjskiego, prze­
ciął go jednym zamachem, stanąwszy osobi­
ście na wybrzeżach Tangeru — p. D elcas­
só był pewny, że cała F rancya stanie jak  je ­
den mąż po stronie swego m inistra. Jakże 
bolesny spotkał go zawód. Dzisiejsza F ra n ­
cya nie m iałaby może nic przeciwko odzy­
skaniu Alzacyi i L otaryngii, ale nie m yśli n a ­
rażać się potężnem u sąsiadowi. P rzyschły  już 
rany, oswoiła się „grrrande nation“ ze swem 
położeniem i spokoju tylko pragnie, choćby 
kosztem ustępstw  na tych  naw et polach, któ­
re — jak  Marokko — uw ażała już za pod­
ległe swoim jedynie  wpływom.

To niezrozum ienie nastro ju  F rancyi 
przez Delcassego musi tern bardziej zdumie­
wać, że przez tak długie czasy było dla o- 
gółu tajem nicą. Bo p. Delcasse należał do 
najw ytrw alszych m inistrów  Republiki. Od d. 
29 czerwca 1898 pozostając u steru  zasiadał 
w gabinetach Brissona, Dupuy, W aldecka- 
Rousseau, Combesa, nakoniec zaś Rouviera — 
m iał więc czasu podostatkiem  do sharm oni- 
zowania swych poglądów z poglądami ogółu 
Francyi.

Teofil Delcasse należy do ludzi, którzy 
nie bez trudu  przebijali się przez życie, ale 
też w łasnym  zdolnościom i w łasnej pracy 
m ają wszystko do zawdzięczenia. Syn egze­
kutora sądowego, urodzony dnia 1 m arca 
1852, po ukończeniu studyów i uzyskaniu 
bakalaureatu rozpoczął swą karyerę od pracy 
na polu publicystyki.

Dział polityki zagranicznej w TUpuhli- 
que Franęaise pozostawał przez długi czas 
pod jego kierownictwem . Do Izby wszedł po 
raz pierwszy w r. 1889. Ribot powierzył inu 
w r. 1893 podsekretarski urząd kolonij, w 
rok zaś później Dupuy osadził Delcassego 
na fotelu m in istra  tego wydziału. Tekę spraw 
zew nętrznych zawdzięczał poparciu radyka­
łów, a posiadł ją  po raz pierwszy w r. 1894 
i piastow ał odtąd bez przerw y przez la t prze­
szło dziesięć. Za jego czasów i za jego usil­
nym  wpływem ukrzepiło się znacznie przy­
m ierze F rancyi z Rossyą, a gdy d. 8 kw ietnia 
1904 przyszedł do skutku dzięki zabiegom 
Delcassego trak ta t z Anglią, ogólnie uznano 
to za największy sukces jego działalności.

Któż byłby przeczuwał, że w łaśnie z 
tego tryum fu, wywiedzie się rok później u- 
padek kierow nika francuskiej polityki zagra­
nicznej.

Zatarg Japonii z Francya.

P rasa londyńska omawia obszernie kon­
flikt Japonii z F rancyą. — Rząd japoński 
nie poprzestał na przesłaniu noty o n a ru ­
szeniu przez Rożdżestwieńskiego i Francyę, 
neutralności tylko rządowi francuskiem u 
lecz posłał j ą ł także innym  rządom, a w szcze­
gólności A nglii, czem dał do poznania, że

konflikt ten uważa za casus foederis  sojuszu 
angielsko-japońskiego.

Jakkolw iek Delcasse — o czem w iado­
mo już z depesz — oświadczył, iż Rożdże- 
stw ieński opuścił już we środę francuską za­
tokę, dzienniki londyńskie nie wierzą temu, 
a D aily M ail wprost donosi z Szangaju, iż 
Rożdżestwieński przebywa jeszcze w porcie 
Gamranh.

Ogółem z nastro ju  onegdajszych a rty ­
kułów prasy londyńskiej w nosićby należało, 
że konflikt zaczyna przybierać groźny cha­
rak te r i że rząd angielski podejmie się po­
średnictw a celem jego załagodzenia. Naw et 
dzienniki bliskie m inisterstw u spraw  ze­
w nętrznych porzuciły już taktykę m ilczenia, 
stw ierdzają obecnie, iż postępow anie Roż­
dżestwieńskiego urąga wszelkiej krytyce, jak ­
kolwiek nie przestają doradzać Japonii, aby 
była cierpliw a i m iała wzgląd na  trudne po­
łożenie F rancyi, jako sojuszniczki Rossyi.

We francuskich kołach parlam en tar­
nych —  podaje paryska depesza —  wywo­
ła ły  odwiedziny japońskiego posła u D elcas­
sego pew ne zaniepokojenie. Dep. Jaures p i­
sze w H um anite: Pew ne sfery polityczne 
m iały otrzym ać wiadomość, że lada chwila 
ma przyjść do walki między flotą rossyjską 
a japońską. Jeśliby  to nastąp iło  na wodach 
indochińskich i gdyby okręty  rossyjskie były 
zmuszone szukać schronienia we francuskich 
portach, m ogłaby F ran cy a  wbrew swej woli 
zostać wmieszana w wojnę.

Poseł Lanessan, były m in ister m ary­
narki i poprzedni generalny  gubernator In- 
dochin, oświadcza w Sieclc, że Gamranh 
tworzy praw ie przystań  wewnętrzną, a Roż- 
dżeslw ieński przybył tam , by nie tylko na­
praw ić okręty, ale także zaprowiantować 
flotę, poinformować się w spraw ie w ypad­
ków w Petersburgu, M andżuryi i Japonii, 
oraz wyczekiwać posiłków pod wodzą Nie- 
bogatowa. Rożdżestwieński je s t w porcie 
francuskim  zupełnie osłonięty przed ataka­
mi japońskim i, bo gdyby Japończycy tam  go 
wyśledzili i uderzyli nań, złam aliby n eu tra l­
ność F rancyi.

W edle innej depeszy Agencyi Havasa 
donoszą z Petersburga, że r o s s y j s k ą  
a d m i r a l i e y a  z w r ó c i ł a  u w a g ę  a d ­
m i r a ł a  R o ż d ż e s t w i e ń s k i e g o  na  w i e l ­
k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  o g ó l ­
n e g o  p o k o j u ,  j a k i e  w y n i k ł o b y  z 
p r z e d ł u ż a n i a  j e g o  p o b y t u  w p o b l i ­
ż u  w y b r z e ż y  a n a m s k i c h .  N ie ulega 
wątpliwości, że Rożdżestwieński zastosuje się 
do tej wskazówki.

Z Tokio telegrafują: Ciągle jeszcze p a ­
nuje w śród ludności japońskiej w ielkie wzbu­
rzenie. Na licznych zgrom adzeniach zacho­
wanie F rancy i poddano ostrej krytyce. P ro ­
jektowane też są w ielkie dem onstracye. 
Dzienniki n ieustannie omawiają kwestyę neu­
tralności F rancy i i jej odpowiedzialność w o ­
bec możliwych następstw . Jeden  z byłych 
m inistrów  ośw iadczy ł: Skrzętnie unikamy 
m ieszania się w cudze spraw y, ale m usimy 
też bronić naszych praw. Jeśli F ran cy a  od­
dała Rossyi zatokę Oam ranh, dlaczegóż nie 
m iałaby A nglia pozwolić nam  użyć H ong­
kongu ?

W OJNA
ro ssy js k o - ja p oń sk a .

Polacy pod Mukdenem.
W Russk. Imoalid. ogłoszono nowe listy  

zabitych i rannych  pod M ukdenem, w k tó ­
rych znajdujem y nazw iska następu jące:

Z 241 pułku orow ajskiego: Ranny ka­
p itan  Ludwik E kkert, chorąży W iktor Fok. 
Pozostali na  placu boju, niewiadomo zabici, 
rann i, czy w niewoli: podpułkownik A ntoni 
B aranow ski i kapitan M ichał W ęgliński, 
C entralne biuro inform acyjne o jeńcach wo­
jennych  donosi, że wzięto między innym i do 
niewoli korespondenta wojennego F ilipa  
Kupczyńskiego, którego dnia 16 lutego r. b, 
oddano konsulowi francuskiem u w Kobe. — 
Z 288 kulikowskiego pułku piechoty ranni: 
kapitan S tanisław  Ziembicki i podporucznik 
Jan  Zieleniewski. — Z 7 ingerm anlandzkie- 
go pułku piechoty: zabity podporucznik W. 
W innicki i porucznik W oczeński. R anni 
sz tabskap itanow ie: W iktor Zdziarski i Mi­
kołaj Kuczewski, podporucznicy: A leksander 
Kraskowski, K onstanty Zarucki, A ntoni No­
wicki. — Z 10 now oingerm anlandzkiego 
pułku piechoty zabity podporucznik Kon­
stan ty  Kuźniecki. Ranny chorąży Odyniec.— 
Z 12 pskowskiego pułku piechoty ranny  
chorąży Józef Rogowicz. Kontuzyowany ka­
p itan  Eugeniusz H arbuz.— Z 12 pułku wiel- 
kołuckiego piechoty ranni: sztabskapitan J e ­
rzy Bekarewicz, porucznik E rw in  Rar. P rze­
padli bez wieści, zabici, rann i czy do n ie­
woli w z ięc i: kap itan  Bronisław  Ńieciejew- 
ski, podporucznicy: B iller, Jerzy  Rywkid- 
M ickiewicz i Szydłowski. — Z 33 jeleckie- 
go pułku piechoty zabici: sztabskapitan  P io tr 
R ychter. Ranni: podporucznik W iktor Ter- 
piłowski i Teodor Stawecki. — Z 34 pułku 
siewskiego piechoty ranni: porucznik M ichał 
Tułodziecki. — Z 35 pułku brjańskiego pie­
choty zabity kap itan  M arcin Hoppe. — Z 36 
pułku orłowskiego piechoty przepadli bez 
wieści podpułkownik M ichał Szymański, pod­
porucznicy: Gajewski, Czesław Mackiewicz, 
A ntoni W oynicz-Sianożęcki. — Przepadli 
bez wieści, zabici, ranni, czy do niewoli 
wzięci dr. Łuczkowski i kandydat do urzędu 
klasowego Rogoziński. — Z 28 brygady ar- 
ty lery i ranny  porucznik W ładysław  Toma­
szewski. Kontuzyowani porucznik W iktor 
Ostrowski i W iktor Izmaiłowicz. — Z 29 
brygady arty lery i kontuzyowani kap itan  E u ­
geniusz Słuchocki, sztabskapitan  M ikołaj 
W ładysław ski. — Z 4 brygady arty leryi 
kontuzyowany podpułkow nik A ndrzej Tu- 
palski.

Rossyjskie porządki.
K orespondent jednego z pism  rossyj­

skich dziwa opowiada o szkodach, które na 
widowni bojowej wyrządza zaśniedziały biu­
rokratyzm  rossyjski.

Takie centrum  naprzykład, jak  Char- 
bin, czytam y w tych zw ierzeniach, nie ma 
połączenia bezpośredniego z Irkuckiem , lecz 
w ysyła najprzód depesze, zdaje się, do Cha- 
barowska, ponieważ linię do Irkucka zaane­
ktow ał 'śobie te leg raf kolejowy, nie przyj­
mujący ani depesz od osób pryw atnych, ani 
sprawozdań korespondentów . Stosy, lite ra l­
nie stosy całe, telegram ów  g iną  bez śladu 
i n ik t nie ma sum ienia naw et oskarżać o to 
przed w ładzą wyższą nieszczęśliwych, zasy­
panych pracą urzędników, którzy w skutek 
mądrej gospodarki ekonomicznej zarządu po- 
cztowo-telegraficznego, nie są w stanie speł­
niać jak  się należy swych obowiązków. Li­
stów nie chce się w prost pisać, wiedząc z 
góry, że nie dojdą.

Najpyszniejsze je s t to, że, jak  nas ob­
jaśniono, przez Syberyę przeciągnięto obecnie 
dwa nowe druty telegraficzne, ale na nich 
nie pracują. A wiecie dlaczego? — No, jest 
to zupełnie zrozumiałe — ponieważ nie wy­
szło o tem.... rozporządzenie kancelaryjne. 
Jeśli Bóg pozwoli i zawrzemy pokój, woj­
ska powrócą do domów, wówczas dopiero 
będzie rozesłany cyrkularz: „W obec potrzeb

IX.
Singapore.

W yspa Singapore, oddzielona od połu­
dniowego cyplu półwyspu M alaka nader p ły ­
tką i wąską (m iejscam i zaledwie na) jeden 
kilom etr) cieśniną, mierzy wraz z należące- 
mi do niej wysepkami zaledwie 10 m il kwa­
dratowych powierzchni. Nazwa jej pochodzi 
z sankryckiego Singha pura, co oznacza 
„lwie m iasto".

K iedy w skutek uchw ał kongresu w ie­
deńskiego w r. 1814, zostali A nglicy zmu­
szeni zwrócić H olendrom  wyspy Sundaj- 
skie, postanowili za wszelką cenę uzyskać w 
tem, dla handlu pomiędzy Indyam i a Chi­
nami tak ważnem miejscu, s ta ły  punkt opar­
cia. Z wrodzoną im energią, rozpoczęli na­
tychm iastow ą akcyę w tym  kierunku, w yni­
kiem  której było zakupno w r. 1819 tej wy­
spy od sułtana królestw a Jahore. W owym 
czasie wyspa ta  pokryta nieprzebytym i la­
sami, była prawie niezaludnioną, a służyła 
za schronisko m alajskim  korsarzom . Z chwilą
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przejścia w posiadanie angielskie, nastąp iła  
jednak raptow na zmiana, gdyż w krótce po­
wstało tu kwitnące miasto, które po otw ar­
ciu kanału suezkiego stało się ogniskiem 
handlu południowej Azyi.

W idok m iasta Singapore, położonego 
nad obszerną, lecz p ły tką zatoką, w południo­
wej stronie wyspy, nie przedstaw ia się od 
strony morza tak  okazale, jakby to należało 
przypuszczać po jego kolosalnym ruchu h an ­
dlowym. Przyczyną tego jest, że wszystkie 
większe okręty nie stoją w zatoce, lecz w 
t. z. „nowyin porcie", zasłoniętym  wysepkami 
Blakan i A yerbani. Dopiero wyszedłszy na 
ląd, a zwłaszcza ze wzgórza F o rt C annig 
przedstaw ia się ono w całej swej okazałości. 
Rozciąga się na przestrzeni kilku kilo­
metrów wzdłuż wybrzeża i po obu brzegach 
rzeki (tej samej nazwy co m iasto) która 
dzieli je  na dwie części. N a prawym  brzegu 
rzeki mieści się dzielnica c h iń s k a ‘ przedsta­
wiająca oryginalny widok. M ałe, przeważnie 
jednopiętrow e, na niebiesko pom alowane do­
my, tworzą mnóstwo wąskich, krętych i n a ­
der brudnych ulic. Zarówno w parterze, jak 
i na w erandach widzimy różne sklepy i pra­
cownie, z dachu zaś zwieszają się barw ne szyl­
dy z ozdobnymi napisam i chińskim i i angiel­
skimi. Go kilka ulic napotyka się na świą­
tynie, nie brak tu też herbaciarni, szynków 
i teatrzyków, odw iedzanych chętnie przez

. kwietnia 1905.

Chińczyków. Ruch panujący w tej dzielnicy 
nie zm niejsza się i wieczorem. W sklepach i 
pracow niach czynność trw a dalej, a ulice roją 
się od przychodniów, szukających rozrywki. 
R estauracye i szynki są przepełnione, przed 
palarniam i opium i herbaciarn iam i panuje 
ścisk, zewsząd dają się słyszeć tony muzyki, 
co praw da dla ucha europejskiego nie b ar­
dzo przyjemne. Różnobarwne lam piony i rzę­
siście oświetlone okna spraw iają czarowny 
widok.

W zdłuż wybrzeża mieszczą się gm achy 
publiczne, jak  poczta, urząd cłowy i san ita r­
ny, stacya pilotów oraz ageneye Towarzystw 
okrętowych, banki, kan to ry  domów hand lo­
wych, m agazyny i t. p. Do tej handlowej 
części m iasta przytyka dzielnica europejska, 
ciągnąca się wzdłuż lewego brzegu rzeki. 
Składa się ona z ładnych  will t. zw. „bun­
galow ", położonych wśród prześlicznych o- 
grodów, licznych z komfortem urządzonych 
hoteli i klubów. Czysto utrzym ane, pod ką­
tem prostym  przecinające się ulice, wysa­
dzane ładnetni palmami, oraz liczne place 
i ogrody, nadają dzielnicy tej cechę olbrzy­
miego parku. Pałac  gubernato ra  i gmach 
urzędu m iejskiego zarówno swymi rozm iara­
mi jak  i wykończeniem zasługują na szcze­
gólną uwagę. Z pomiędzy licznych kościo­
łów, "muszę podnieść prześliczną katedrę w 
stylu gotyckim i m ałą, lecz ładną  cerkiew.

Rozległy ogród botaniczny z bardzo rzadkie- 
mi okazami flory m alajskiej, je s t uczęszcza- 
nem  m iejscem  przechadzek.

Bujność flory zwrotnikowej przedstaw ia 
się w całej swej okazałości zarówno w o- 
grodach i parkach, jak  niem niej w okoli­
cznych lasach. W idzimy tu prześliczne oka­
zy drzewa chlebowego z szerokimi, zębaty­
mi i błyszczącymi liśćmi, obwieszone okrą­
głym i, kosm atym i owocami barw y żółto-zie- 
lonej. W szędzie w yrasta bujna traw a, z po­
śród której podnoszą się olbrzymie pnie man- 
gosów, bananów, tam arynd, palm kokoso­
wych, sagowych i wachlarzow ych i wszel­
kich innych rodzajów drzew, w łaściwych s tre ­
fie gorącej. Niezliczone ljany  i inne paso- 
rzyty roślinne oplatają te olbrzymy i wiążą 
je  jedne  z drugim i tworząc taką gęstw inę, 
że bez pomocy siekiery i noża niemożebnem 
jest przedostać się przez nie. Brzegi rzeki 
porosłe są wysoką i bardzo grubą trzciną 
bambusową, nieco wyżej drzewa m angrowe 
rozpierają ziemię swoimi olbrzymimi korze­
niami, pijąc z niej wilgoć. Odznaczają się 
one nie ty le wysokością, ile bujnością i splo­
tam i swych gałęzi.

(Dokończenie nastąp i).
Stanisław  Bobelak.
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czasu wojennego — rozpocząć robotę na no­
wych d ru tach 11.

K E O E I K A
Lwów, 22 kwietnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (23 kw ietnia):
Wielkanoc. Wojciecha św. — Terentya.
Wschód słońca o godzinie 4 '54 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 02 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (24 kwietnia):
Poniedziałek Wielkanocny. Jerzego 

św. — Antipiny m.
Wschód słońca o godzinie 4’52 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 03 po południu.
W t o r e k  (25 kwietnia):
Marka Ew. — Jarosława, — W asyłyjam.
Wschód słońca o godzinie 4'50 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'05 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
sobotę: w Galieyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, opady, chłodno; w Galieyi zacho­
dniej: Przeważnie jeszcze pochmurno, opady, ży­
we wiatry, chłodno, potem polepszenie.

— Resurrexit! — Po kilkudniowem 
milczeniu ozwą się w dzisiejszy wieczór znowu 
wielkim głosem wszystkie dzwony świątyń, 
zwiastując radosną nowinę, że, jak prastara 
pieśń nasza g łosi:

K tóry cierpiał, dnia trzeciego
Dla człowieka mizernego
W sta ł P an Chrystus zmartwych ninie.

ks. Marcin Malawski, jubilat i proboszcz w 
Draganówce.

Konkurs na opróżnione probostwo w Dra­
ganówce ogłoszono do 15 czerwca b. r.

— Wybory uzupełniające. Prezy- 
dyum c. k. Namiestnictwa rozpisało wybory u- 
zupełniające: jednego członka Eady powiatowej 
w Kałuszu, z grupy większych posiadłości na 
dzień 17 maja 1905 i jednego członka Eady 
powiatowej w Eohatynie, z grupy większych po­
siadłości, w miejsce p. Marcina Gieńskiego, któ­
ry utracił swój mandat po myśli § 19 ustawy
0 Eeprezentacyi powiatowej, na dzień 11 maja 
1905.

Wybory te odbędą się w dotyczących mia­
stach powiatowych o godzinie i w lokalnościach, 
wskazanych w kartach legitymacyjnych, które 
doręczą wyborcom Starostwa.

— Z Uniwersytetu. Wpisy na pół­
rocze letnie roku szkolnego 1904 5 na Uniwer­
sytecie lwowskim rozpoczynają się dnia 25 b. m.

—  Z C. i k. armii. Zastępcami lekarzy- 
asystentów zamianowani zostali jednoroczni ocho­
tnicy, doktorowie m»dycyny: Józef Kraus z 93 
p. p. przy szpitalu garnizonowym nr. 1 w Wie­
dniu, Maurycy Spatz z 4 p. strzelców tyrolskich 
przy szpitalu garnizonowym nr. 3 w Przemyślu, 
Oskar Sterus z 50 p. p. przy szpitalu garnizo­
nowym nr. 14 we Lwowie.

Przeniesieni: rotmistrz I kl. Teodor Indra 
z 15 dyw. trenu do 3 p. trenu, porucznik Ey- 
szard Prokopp z 3 p. trenu do 15 dywizyi tre­
nu; podporucznicy: Jan Innek z 15 dyw. trenu 
do 3 p. trenu, oraz Franciszek Jelinek i Gustaw 
Eiicker z 3 p. trenu do 15 dyw. trenu.

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniem
1 maja b. r. wejdą w życie urzędy pocztowe w 
miejscowościach: Chocznia (pow. wadowickiego) 
i Eadenice (pow. mościskiego) ze zwykłym za­
kresem czynności.

— Dziennika urzędowego c. k 
Eady szkolnej krajowej w Galieyi, redagowane­
go w c. k. Eadzie szkolnej kraj., nr. t2 , wydany 
dnia 19 kwietnia 1905 r., zawiera: Okólnik
c. k. Eady szkolnej krajowej do c. k. Ead szkol­
nych okręgowych, do Dyrekcyi c. k. semifla- 
ryów nauczycielskich i do Zarządów wszystkich 
szkół ludowych (pospolitych i wydziałowych) w 
sprawie krajowej konferencyi nauczycielskiej. 
Okólnik c. k. Eady szkolnej krajowej do wszy­
stkich c. k. Ead szkolnych okręgowych w spra­
wie terminu tegorocznych konferencyi okręgo­
wych. Wiadomości osobiste. Organizacya szkół. 
Budowa szkół. Książki naukowe. Konkursa. 
Ogłoszenie licytacyi. Ogłoszenia.

— Klub Czwartkowy urzędników kon­
ceptowych Namiestnictwa urządza we czwartek,
d. 4 maja b. r. w. salach Towarzystwa strzele­
ckiego przedstawienie amatorskie. Po przedsta­
wieniu, które rozpocznie się punktualnie o go­
dzinie pół do 8 wieczorem, nastąpią tańcu.

— Barwik pisanek. Pisanki wcale nie 
wyszły z użycia. Dotychczas sporządzanie ich 
wypełnia czas, sprawia mnóstwo kłopotów i 
uciechy pp. Milusińskim. Z tego jednak względu 
właśnie należałoby, aby starsi roztaczali baczną 
kontrolę nad barwikami, których używa się dla 
przyozdobienia pisanek. Bywają bowiem farby 
trujące, a między niemi i takie, które dostawszy 
się do krwi — o co przy „zadzierkach“ nie­
trudno — mogą wywołać fatalne następstwa. 
Dawniej poprzestawano na niewinnym „brezylu“ , 
lub t. p. roślinnych barwikach; dziś nawet malcy 
gonią za silniejszymi efektami, a usłużny prze­
mysł podaje im do wyboru nieprzebrane mnó­
stwo świetnych barw, wydobytych z tak szko­
dliwej aniliny. Wartoby więc i pod tym wzglę- 
pem powrócić do dawnej prostoty i przypomnieć 
dziatwie, że piękno pisanki polega nie tyle w 
jaskawym kolorycie, ile raczej w rysunku.

— Pensyonat Janina w Truskaweu, 
położony wśród parku, naprzeciw łazienek, bę­
dzie otwarty 25 ma|a b. r. Zgłoszenia pod adre­
sem: Zarząd pensyonatu w Truskaweu.

A  Właściciel biura stręczeń we Lwo­
wie, Jan Seniów, o którego rozmaitych spraw­
kach niejednokrotnie mieliśmy sposobność czynie 
wzmianki na szpaltach kroniki, znalazł się wczo­
raj pod kluczem, aresztowany za oszustwo, po­
pełnione na szkodę Stefana Zwarycza.

A  Nomen omen. W sklepiku z wodą 
sodową Eozalii W wmrecte  Kessler, przy ul. Szpi­
talnej 9, zastał wczoraj w nocy jeden z agentów 
policyjnych około 20 osób, grających w karty 
o pieniądze. Na widok wchodzącego agenta, 
gracze rozpierzchli się. Przytrzymano tylko dwóch, 
z których jeden nosi nazwisko: „Dawid Ferbel“.

A Znikł bez śladu. Michał Pasternak, 
uczeń szkoły wydziałowej w Tarnopolu, syn Ję ­
drzeja, sługi kolei państwowych, wydaliwszy się 
jeszcze dnia 10 b. m. z domu rzekomo do szko­
ły, znikł od tego czasu bez śladu.

A  Rzadka tęsknota za dziećmi. Sa­
muel Grosser, kelner, nieżyje już od dłuższego 
czasu ze swą rytualną małżonką, Ernestyną 
Grosser, mimo to czuje do niej „pociąg11, obja­
wiający się zwykle ostatecznie tern, że Grosse- 
rowa po niespodziewanych wizytach małżonka 
przez kilka dni chodzi „z podbitem okiem11. 
Wczoraj napadł ją  Grosser ponownie w jej mie­
szkaniu przy ul. Źródlanej 8, i jak to mówią 
ludziska „zbił na kwaśne jabłko11.

Aresztowany przez stójkowego, podał Grosser 
na inspekcyi policyjuej, że „był dlatego u żony, 
gdyż stęsknił się bardzo za dziećmi11.

A W sieni realności przy ul. Starotan- 
detnej 2, wybuchł wczoraj po godzinie 7 wie­
czorem pożar. Palące się stare paki sosnowe, 
wypełnione wiórami drzewnymi i słomą, ugasiła 
wkrótce przybyła na miejsce straż pożarna.

A Kronika policyjna. Do polieyi 
tutejszej nadeszło pismo z zawiadomieniem, że 
w Zakliczynie nad Dunajcem żandarmeria tam­
tejsza przytrzymała 7 0 -letniego Wolfa Sinajke, 
u którego znaleziono 1900 K. w złotych 20 i 
10-koronówkach, oraz w złotych markach i fran­
kach.

Golarz Szapse Kogut doniósł wczoraj po­
lieyi, że przyjęty przez niego na przeciąg świąt 
żydowskich 19 - letni subjekt golarski, Yolko 
Kriroruczki z Berdyczowa, skradł mu 5 brzy­
tew, 2 maszynki do strzyżenia, nożyce i grze­
bień, poczem zbiegł.

Na placu Krakowskim aresztowano wczo­
raj szewca Sylwestra Korczyńskiego w chwili, 
gdy usiłował sprzedać tam złotą obrączkę z na­
pisem J. B. 151  1876, połączoną ze złotym 
medalem św. Jerzego.

— Zmarli W ostatnich dniach: w Jano­
wie, pow. trembowelskiego, Jan Włosek, nau­
czyciel kierujący tamtejszej 3-kl. szkoły.

W Witkowicach, w okręgu ropczyekim, 
Jan  Tyski, nauczyciel tamtejszej 1 - kl. szkoły, 
w 20 roku życia.

W Stryju, Bogumiła Kobuzowska, stała 
nauczycielka tamtejszej 4-kl. szkoły żeńskiej.

W Eomanowie, na Wołyniu, Henryk Ste­
cki, ojciec Henryka i księżny Jabłonowskiej.

— Egzamin na nauczycielki ręcznych 
robót kobiecych rozpocznie się w żeńskiein se- 
minaryum nauczycielskiem w Krakowie dnia 15 
maja b. r. Kandydatki, które życzą sobie skła­
dać ten egzamin, mają wnieść prośbę o przypu­
szczenie do egzaminu do dyrekcyi najdalej do 
8 maja b. r. Do prośby dołączyć należy: a) 
metrykę urodzenia na dowód ukończonego 18 
roku życia; b) świadectwo zdrowia, wystawione 
przez lekarza rządowego; c) ostatnie świadectwo 
szkolne; d) świadectwo moralności za czas od 
opuszczenia szkoły aż do egzaminu. Prośba i 
załączniki mają być należycie ostemplowane.

— Program pobytu króla saskiego 
w Wiedniu został już ustalony. Król przybyć 
ma dnia 2 maja drogą na Tetschen. Powitanie 
nastąpi na dworcu Zachodnio-północnym.

— Z Wiednia donoszą nam: W obec­
ności Najj. Pana, Najd. Arcyksiążąt: Franciszka 
Ferdynanda, Józefa Ferdynanda, Piotra Ferdy­
nanda, Henryka Ferdynanda, Leopolda Salwatora, 
Franciszka Salvatora, Fryderyka Eugeniusza, 
Józefa Augusta i Najw. D w oru, odbyła się 
wczoraj w kościele zamkowym ceremonia złoże­
nia zwłok Chrystusa do grobu.

— Katastrofa kolejowa. Z Wiednia 
telegrafują: Na stacyi Klam pod Semoringiem 
zderzył się wczoraj pociąg towarowy z pociągiem 
osobowym. Cztery osoby odniosły lekkie rany.

— O zabójstwo Tomaszewskie­
go. Przed sądem karnym w Wilnie — jak to 
już doniósł wczoraj pokrótce telegram — roz­
poczęła się dnia 19 b. m. głośna rozprawa 
karna o zabójstwo właściciela dóbr Marcina 
Tomaszewskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Bomuald 
Małecki, Stanisław Gulbin i Stefan Dauksza. 
Oskarżony jest także Józef Winkler, który zbiegł.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę nastę­
pująco :

W niedzielę dnia 30 sierpnia r. 1904 po 
obiedzie Marcin Tomaszowski, obywatel ziemski, 
gub. wileńskiej, był zaproszony na karty do E. 
Małeckiego, który mieszkał u swojej matki 
wraz z bawiącym tam Gulbinem. Tomaszewski 
przybył tam około godz. pół do 9 wieczorem 
razem z Małeckim, a w mieszkaniu zastali już 
Winklera, dalej chorego, leżącego na kozetce 
Gulbina i stolarza Daukszę. Gdy Tomaszewski 
podszedł do Gulbina, aby się z nim przywitać, 
na Tomaszewskiego rzucił się Winkler, powalił 
go na podłogę i zastrzyknął w policzek kurarę 
za pomocą szprycki Prawaca. Jednocześnie Dau­
ksza, niedowierzając truciźnie, owinął nieszczę­
śliwemu mocno sznur na szyi i zaciągnąwszy 
na węzeł, wywlókł go do drugiego pokoju. Tam 
Winkler z Małeckim zabrali zamordowanemu 
pulares i polecili Daukszy zakupno kosza, po 
przywiezieniu którego włożono weń trupa. Dau­
ksza zajął się odwiezieniem bagażu na dworzec, 
zawiózł go do Mińska, i ztamtąd przeekspedyo- 
wał dla zmylenia śladów do Moskwy.

Przez czas pewien różne obiegały pogło­
ski co do motywów zbrodni. Nie przypuszcza­
no, aby Małecki, syn byłego obywatela ziem­
skiego, a później właściciela sklepu kolonialne­
go, zainieyował morderstwo dla rabunku, tem- 
bardziej, że Małecki pozostawszy po śmierci oj­
ca, z matką i lieznem rodzeństwem w trudnych 
warunkach, ciężko pracował i z lekcyj, jako stu­
dent Uniwersytetu, nawet wspierał rodzinę. Ale 
później Małecki, po poznaniu się z Winklerem, 
prowadził życie hulaszcze, żył nad stan z pie­
niędzy, które wyłudzał rzekomo na ukończenie 
studyów uniwersyteckich.

Małecki w śledztwie pierwotnem tłóma- 
czył się, że Tomaszewskiego zamordował z po­
wodu wielkiej różnicy w poglądach politycznych 
i ponieważ uważał go za szkodliwego polity­
cznie.

Małecki zeznał też, że znajomość pomię­
dzy nim a stolarzem Daukszą powstała z po­

wodu wspólnej agitacyi politycznej, mającej rze­
komo na celu obalenie obecnego ustroju społe­
cznego, oraz przywrócenie niepodległości Pol­
ski w granicach etnograficznych. Dauksza pro­
pagował nielegalne, o socyalistycznych dążeniach 
broszury, zbierał robotników na wiece, na któ­
rych ci ostatni składali po 10 — 20 rb. na 
ręce Małeckiego na więźniów politycznych. Z pie­
niędzy tych Małecki, cieszący się zaufaniem, ra­
chunków nigdy nie składał. Dauksza jednakże 
nie wiedział nawet, czy w Wilnie is nieje od­
dział polskiej partyi socjalistycznej. Zeznał on, 
że morderstwo popełnione zostało dla rabunku: 
udział jego był przypadkowy. Gdy Winkler i 
Małecki zastrzykiwali truciznę Tomaszewskiemu, 
Dauksza go trzymał, a później sznurkiem za 
gardło udusił.

Gulbin pierwotnie przeczył swemu udzia­
łowi w morderstwie, ale później przyznał, że 
według umowy sam miał dokonać morderstwa, 
ale z powodu choroby zadania swego spełnić 
nie zdołał.

Ekspertyza lekarska nie znalazła trucizny, 
niemniej użycie jej nie wykluczone, bó trucizna 
ta w zgniłem ciele szybko się rozkłada.

— Pożar doków. Z Bremy telegra­
fują : Wszystkie doki niemieckiego Tow. żeglugi 
„Nordsee11 w miejscowości Nordenham stoją w 
płomieniach. Obawiają się, że doki sp&ą się do 
szczętu. Parowce, jakoteż okręt węglowy „Unio11 
zdołano w czas usunąć. Z ludzi nikt nie po­
niósł szwanku. Pożar wybuchł wczoraj o go­
dzinie 7 rano. Według dalszych doniesień, zgo­
rzały wszystkie budowle, wykonane z palne­
go materyału.

Kronika prowineyonaina.
Si

§ W i e c  p o l s k i .  W Chorostkowie — 
jak donoszą z Husiatyna — odbędzie • się dnia 
2 maja b. r. na placu obok kościoła ogólny 
wiec polski włościan z tamtejszych okolic, zwo­
łany przez hr. Siemiońskiego - Lewickiego, ks. 
Głowińskiego i p. Kazimierza Cieńskiego. Głó­
wnym punktem obrad będzie: położenie Pola­
ków we wsehodniej Galieyi.

§ Ś m i e r ć  p r z y  p r a c y .  Z Trembowli 
donoszą: W gminie Małowie zasypana została 
onegdaj podczas kopania gliny zarobnica Mar.ya 
Nanowska. Nanowska zginęła na miejscu.

Kronika zagraniczna.
* K r a d n ą  j a k  k r u k i .  Do Local 

Anzeigera  donoszą z Petersburga, że radca 
stanu w ministerstwie skarbu, Kasperow, zde- 
fraudował 200.000 rubli, danych mu przez 
Wittego na zakupno zboża dla włościan, Ka­
sperow zboża nie kupił, lecz z pieniędzmi tymi 
uciekł do Paryża, gdzie podobno dotychczas 
przebywa.. Kasperow uchodził za bardzo uczci­
wego urzędnika i cieszył się wielkiem zaufa­
niem Wittego i obecnego ministra skarbu Ko- 
kowcewa. ;

* K s i ą ż ę  F i l i p  o r l e a ń s k i  udaje się 
w maju w sześciomiesięczną podróż do Spitz- 
bergu, celem podjęcia pomiarów głębi morskiej.

W CHACIE WŁOŚCIAŃSKIEJ.

(le.) Pod wiejską strzechą obchodzą osta­
tni tydzień postu i następujące po nim święto 
Zmartwychwstania Pańskiego, w wielkiem sku­
pieniu, łącząc z tymi dniami właśnie wiele spe- 
cyalnych wierzeń i przepowiedni, owianych czę­
stokroć nimbem prawdziwej poezyi.

Już w Wielki piątek milkną dzwony ko­
ścielne, a w zamian za to odzywają się po wsi 
drewniane kołatki, prawdziwa radość dla dzia­
twy szkolnej, oczekującej chwili tej z niekłama­
ną niecierpliwością. W wielu okolicach zaczynają 
równocześnie barwić pisanki, stanowiące dumę 
pomysłowych i artystycznym smakiem obdarzo­
nych dziewuch. Pierwej jednak należy oporzą­
dzić chałupę, wybielić ściany, wyszurować sprzę­
ty i naczynia. Czynią to gosposie z ogromnym 
zapałem i pedantyzmem, w całej więc wsi pa­
nuje około chat ruch ożywiony, dziatwa z ra­
dością wita święto Wiosny, a matki przystrajają 
kołki płotów w garnki i dzbanki, ozdabiają ra ­
my okienek w błękitne lub czerwone lampasy.

Izby lepić — jak zapisał niestrudzony folk­
lorysta, p. Karol Maty as, we wsi Stalach — ni­
komu w tym dniu niewolno, bo mówią: żeby Pana 
Jezusiczka w grobie zalepili i nie mógłby zmar­
twychwstać. „Jesce, jak  Stale stoją, to nicht w 
wielgi piotek izby nie lepieł, bo to uważają za 
najciezsy grzech. Tagze w wielgi cwar.ek smat 
prać nie wolno, bo mówio tak, ze Panu Jezu­
sowi na krzyzu gwoździe do rąk i nóg wbija­
ją 11. Przesąd to — powie może trzeźwy umysł 
XX stulecia, ale ileż w nim głębokiej wiary, ile 
prawdziwej ludowej poezyi!

W Wielką sobotę wczesnym rankiem, skoro 
tylko słonko zjawi się na niebie, sieją lny, bo 
takie zawsze najlepiej się udają. Powiadają sta­
rzy ludzie, że słyszeli od ojców swoich, iż „co 
sie jino we wielgo sobotę wsieje albo wsadzi, 
to sie ma najlepi urodzić11.

Kmiotek wychudzony, wymorzony postem, 
fizycznie więcej utrapiony, niż duchowo upoko­

Powalony —  w sta ł; pogrzebany — od­
rzucił ciężkie głazy mogilne; uznany za zmar­
łego — zjawił się w pełni życia przed wzro­
kiem przerażonej straży: Rcsurrexit.

Kłońcież się do stóp hymny dzwonów i 
wy serca, uderzajcie jak te dzwony potężnym 
głosem radości: R esurrexit!

A Ten, co wraca do nas z mogilnej cieśni 
jako Życie niepokonane — nie dla Siebie cudu 
tego dokonał, któremu niemasz równego. Gdzie 
płacz słychać, ze łzami nieszczęśliwych Jego łzy 
p łynęły ; On cierpiał we wszystkich naszych 
męczarniach; z potem zimnym oblewającym czoło 
trwogi jednoczy się Jego święty lęk Ogrojcowy, 
a teraz Pan żąda, aby w Jego radości, w Je­
go tryumfie wziął udział każdy, choćby jak 
sponiewierany i udręczony.

1 niemasz serca tak zgnębionego, a przez 
swe zgnębienie tak ostygłego, by u rozwartej 
i próżnej już mogiły Pańskiej nie zadrżało wzru­
szeniem świetlanych przeczuć, ukazujących nam 
metę daleko poza doczesnymi ugorami nędz, 
walk i zwątpień.

Ale człowiek tworem jest do wielkich 
związków przeznaczonym i nie wystarczyłaby mu 
nadzieja, że zmartwychpowstanie razem z Panem 
wszystko, co sam tylko ukochał, a postradał. Więc 
też i wielka rodzina społeczeństw i narodów 
staje dzisiaj z zapartym tchem przy boku Ohiy- 
stusa, opuszczającego ciemnicę grobową. Bo 
otwiera się spiżowa brama przeszłości i spie­
szą za Panem zmartwychwstałym korowody cie­
niów i układają się w długą wstęgę, w po­
most jakiś mistyczny, ku szlakom dni przy­
szłych.

„Oby jak  najszczęśliwszych!11 dopowiada 
pragnienie wszystkich, a może nigdzie goręcej, 
nigdzie z bardziej w tajemniczą przyszłość u- 
tkwionemi oczyma nie odzytwa się ona, jak u 
nas. Nigdzie też z równern skupieniem du­
cha i z równern rozpłynięciem się jestestw ludz­
kich w jednej myśli, nie wpadają głosy w 
chór światów, upojonych dźwiękiem hymnu Rt- 
surrexit! ___________

— Wiadomości kościelne. Wizyta- 
cyę kanoniczną odbędzie Najprzewielebniejszy 
ks. Arcybiskup Józef Weber, wikarysz general­
ny, w następujących parafiach: w Prusach dnia 
17 i 18 maja ; w Ezęśnie polskiej 21 i 22 
maja (konsekracya kościoła); w Zimnejwodzie 
dnia 24 i 25 maja i w Janowie koło Gródka 
dnia 4 i 5 ezawea.

Instytucyę kanoniczną na probostwo w 
Monasterzyskach otrzymał ks. Antoni Joniec, 
dotychczasowy ekspozyt w Kowalówce.

Prezentę na opróżnione probostwo w Mi- 
chalczu otrzymał ks. Jakób Gumułka, ekspozyt 
w Zawałowie.

Zamianowani: ks. Franciszek Wierzbicki 
administratorem w Draganówce, ks. Józef Wa- 
szczak ekspozytem w Kowalówce.

Zm arli: Ks. Antoni Maryńczuk, katecheta 
szkoły wydziałowej męskiej w Stanisławowie i
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rzony człowiek inteligentny, wyczekuje niecier­
pliwie Rezurekcyi. Skoro kapłan wyrzeknie przy 
ołtarzu słowo Alleluja  a dzwony znowu odezwą 
się radośnie, odczuwa on do pewnego stopnia, 
acz niimowiednie zupełnie, spokój ukojonego z 
pospolitych wzruszeń sumienia. Z poczucia tej 
duchowej wolności, z tego pogodnego, słodkiego 
ukojenia wypływa prawdopodobnie wierzenie, 
stwierdzone wśród ludu w pewnych okolicach 
naszego kraju, że w Wielką niedzielę, „gdy się 
przypatrzeć na wschód słońca, to można zoba­
czyć, jak słońce trzy razy wschodzi i zachodzi, 
a co raz, gdy się pokaże, to tańcuje w koło, i 
tak za każdym razem, aż gdy trzeci raz zejdzie, 
to już idzie w nieprzebraną swoją drogę".

Niedzielę wielkanocną obchodzi się powa­
żnie, uroczyście; rzadko gdzie odezwie się wie­
czorem muzyka. Wielkie to święto spędza kmio­
tek — prócz kościoła — tylko w domu, w 
gronie rodziny, za grzech uważając nawet od­
wiedzanie sąsiadów. Potrawy, poświęcone przez 
proboszcza na dziedzińcu kościelnym, zajadają 
z ogromnym smakiem, a dziatwie wyposzczonej, 
aż oczy ąmieją się do placków i kiełbas.

W poniedziałek atoli wraca już na wsi 
wesołe, karnawałowe usposobienie. Wszak jest 
to d z i e,ń św. L e j a ,  w niektórych okolicach 
nadwiślańskich d y n g u s e m  zwany. Jeśli po­
goda dopisze, a słonko przygrzeje, to parobcy 
wody nii: żałują, wylewając ją  całemi wiadra­
mi lub konewkami na głowy dziewuch. Gdy 
zabawa dojdzie do zenitu, wówczas specyalnein 
wzięciem wśród młodzieży ciesząca się dziewu­
cha, maszeruje rada nierada wprost pod stu­
dnię, by następnie uciekać do chałupy „ojców", 
przemoczona do Ostatniej nitki.

Bo nieraz w zapusty z niemi tańcowali,
Wt mczas zakurzyli, w Lejek opłókali.

Jest nawet przesąd, że kobieta lub dziew­
czyna, nie oblana w wielki poniedziałek, nie 
będzie miała przez całe lato szczęścia do mle­
ka. „Badzie miała jej krowa — mówią wTar- 
nobrzeskiem — mało mleka i to rzadkie, nie­
dobre, co sie jej psuć bedzie".

Tomasz Walski, wieśniak w Stalach, ob­
darzony niepoślednim talentem poetyckim (co 
stwierdzają zresztą wiersze jego, spisane przez 
p. Karola Matyasa) maluje ogromnie barwnie 
uczucia, przepełniające pierś polskiego kmiecia:

Wielka noc nadchodzi, każdy się raduje, 
bo ona dla ludzi już wiosnę zwiastuje, 
bo w ten dzień Pan Jezus z grobu zmar­

twychwstaje 
i ziemia ze siebie rośliny wydaje.
Pan Jezus był w grobie zapieczętowany, 
dzisiaj zmartwychwstaje, zrzuca z nas kaj-

[dany,
i rośliny śniegiem były przywalone, 
dzisiaj zmartwychwstają, robią sic zielone. 
I ptactwo w powietrzu dzisiaj się raduje, 
A l l e l u j a  Bogu wszystko wyśpiewuje. 
Rolnik się raduje, bo już ma nadzieję, 
że przed Wielkanocą jarzyny zasieje.
I. ryby we wodzie w ten dzień się radują, 
najwięcej pod wodę w Wielkanoc rugują. 
Bydło się raduje, w stajniach wyrykuje, 
bo już ma nadzieję że trawy skosztuje. 
Drzewa się radują, palmy swe wydają, 
Panu Jezusowi do usługi dają.

Przewodnik naukowy i literacki,
dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc kwiecień i zawiera: I. Dla cze­
go, gdzie i jak bitwa 4 kwietnia 1794 r. mu­
siała być stoczoną. Studyum terenowe, napisał 
Maryan Wawrzeniecki. — II. Listy Zygmunta 
Krasińskiego do pani Joanny Bobrowej. Z auto­
grafów wydał i przypisami objaśnił Leopold 
Móyet. — III. Pamiętnik Napoleona Sierawskie- 
go, oficera konnego pułku gwardyi za czasów 
ks. Konstantego. — IV. Z dziejów konfederacyi 
barskiej. Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. 
kor. (1769 — 1772), napisał'Kazimierz Pułaski.— 
V. Krzysztof Hegendortin w Akademii Lubrań- 
skiegoow Poznaniu w latach 1530 — 15B5. Mo­
nografia z dziejów odrodzenia i reformacyi w 
Polsce, napisał Stanisław Kossowski. — VI. 
O Morskie Oko. Wywód praw polskich przed 
sądem polubownym w Hradcu, napisał dr. Oswald 
Balzer. — VII. Dyaryusz Jerzego Tymowskiego, 
przez ks. Jana Sygauskiego, T. J.

Biesiada miłości apostołów R. Wa­
gnera-, ■ ■ którą wykona Chór akademicki na wła­
snym ^koncercie w sali Filharmonii w pierw­
szych dniach maja, jest jednym z najpiękniej­
szych utworów tego kompozytora. Każdym z 
chórów uczniów inne miotają pragnienia i trwo­
gi — a w zespole wszystkich trzech chórów, 
gdzie każdy zachowuje indywidualne swoje ce­
chy, dfamatyczność sięga szczytu. Na małodu­
szne ich wołania, Apostołowie (12 basów), śląc 
im błogosławieństwo i pozdrowienie, krzepią ich 
odwagę własnym przykładem i zachętą, stawiają 
im przed oczy obraz jeszcze straszniejszych prze­
śladowań i okazują ogrom miłości swej ku P a­
nu. Wówczas cały zespół wybucha olbrzymią 
modlitwą o łaskę, pomoc i oświecenie, o zesła­

nie Ducha św. modlitwą, nie mającą równej 
sobie w literaturze muzycznej. Głosy z niebios 
powiewną, cichą melodyą, zapowiadają uczniom 
spełnienie ich prośby. Cała ta część a, capella, 
jest arcydziełem pod względem charakterystyki 
dramatycznej i kolorystyki chóralnej.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w sobotę z powodu wielkiego ty­
godnia nie będzie przedstawienia.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu (na dochód Tow. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej) po raz piąty „Dom na Hali- 
ckiem", komedya współczesna w 4 aktach Fr. 
Domnika (autora sztuki „Na Łyczakowie");

wieczorem o godzinie pół do 8 (na do­
chód Tow. wzaj. pomocy artystów sceny lwow­
skiej) po raz dziewiąty „Małżeństwo na żart", 
operetka w 8 aktach Fr. Lehara.

W poniedziałek o godzinie pół do 4 po 
południu po raz dwudziesty piąty „Druciarz", 
operetka w 8 aktach Fr. Lehara;

' wieczorem o godzinie 7 po raz czternasty 
„Ponad siły", sztuka w 2 częściach a 6 odsło­
nach Bjórnstjerna-Bjornsona.

We wtorek o godzinie pół do 4 po połu­
dniu po raz dwudziesty . „Dziewczyna z dołka­
mi", operetka w 3 aktach Józefa Hellmesbergera;

wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
trzeci „Ksiądz Marek", poemat dramatyczny w 
3 aktach a 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. 
Gościnny występ Wandy Siemaszkowej w roli 
Judyty.

We środę po raz pierwszy (nowość) „Fi- 
gurantka", komedya w 3 aktach z francuskiego 
Franciszka Curela. Gościnny występ Wandy 
Siemaszkowej.

We czwartek po raz pierwszy (nowość) 
„Rzeczpospolita Babińska", opera komiczna w 
3 aktach, słowa Adolfa Kitschmana; muzyka 
Mieczysława Sołtysa.

W piątek po raz drugi (nowość) „Figu- 
rantka", komedya w 3 aktach z francuskiego 
Franciszka Curela. Gościnny występ Wandy 
Siemaszkowej.

W sobotę po raz drugi (nowość) „Rzecz­
pospolita Babińska", opera komiczna w 3 aktach, 
słowa Adolfa Kitschmana, muzyka Mieczysława 
Sołtysa.

I c. i kraiowei B a iy szKoliej.
P. M inister W yznań i Oświaty nadał 

W alentem u Kusibie, nauczycielowi kierują­
cemu 4-klasowej szkoły w Żmigrodzie w o- 
kręgu jasielskim  i W ilhelm inie Lewickiej, 
nauczycielce kierującej 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w N adw ornej, w uznaniu długole­
tniej bardzo w ydatnej pracy w zawodzie 
■nauczycielskim, ty tu ł dyrektora względnie 
dyrektorki.

Rada szkolna krajow a zatw ierdziła wy­
bór: ks. A ntoniego Kołpaczkiewicza i Ka­
zimierza W ysockiego na delegatów Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w 
Rawie; A lfreda Doschotta i dr. A ntoniego 
Howurki na delegatów Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Tłum aczu; Leo­
na Barbackiego, dyrektora szkoły wydziało­
wej żeńskiej w Nowym Sączu, na  rep re­
zentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Nowym Sączu; Jan a  
Ślósarka, nauczyciela kierującego 5 klasowej 
szkoły męskiej w Sokołowie, na  reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Kolbuszowej; zam ianowała A nie­
lę Burgielską, nauczycielkę 2 klasowej szkoły 
żeńskiej im. Hoffmanowej w Tarnow ie, egza- 
in inatorką do nauki robót ręcznych kobie­
cych w męskiem sem inaryum  nauczyciel- 
skiem w T arnow ie; zam ianowała w szkołach 
ludowych : S tanisław ę M ajerską nauczycielką 
6 klasowej szkoły żeńskiej w H aliczu; Izaa­
ka Dogilewskiego, nauczycielem relig ii izrael. 
6-klasowej szkoły męskiej w Bolechowie; Fi- 
lem ona Pełeńskiego i W łodzim ierza Kotowi­
cza, nauczycielam i 5-klasowej szkoły męskiej 
w Chodorowie; S tanisław ę W ątorków nę nau­
czycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w Dob­
czycach; A ntoniego Dryję, nauczycielem 5- 
klasowej szkoły w T arnobrzegu ; M aryę Szan- 
serową, nauczycielką kierującą 4-klasowej 
szkoły żeńskiej w Samborze; S tanisław a Ko- 
stliwego, nauczycielem 4-klasowej szkoły 
męskiej w Sam borze; W andę M iillerównę, 
nauczycielką 4-klasowej szkoły pospolitej żeń­
skiej połączonej z wydziałową w Samborze; 
Jadw igę Juszczakiewiczównę, nauczycielką 
4-klasowej szkoły pospolitej żeńskiej połą­
czonej z wrydziałow ą w Ja ś le ; Szymona Za­
jąca, Leona G ontka i A ntoniego W rońskie­
go, nauczycielami 4-klasowej szkoły męskiej 
w Ja ś le ; Adolfa Engla, nauczycielem 4-kla­
sowej szkoły męskiej w N iepołom icach ; nau­
czycielami kierującym i szkół 2-klasow ych: 
W ojciecha G ładysza w H arcie; H enryka Du­
tkiewicza w R ajbrocie; A ndrzeja Nowaka w 
Zbydniow ie; nauczycielam i i nauczycielkami 
szkół 2-klasowych: Tadeusza W ronę w Hu- 
inn iskach ; W aleryę Kucównę w R ajb rocie ;!

Franciszkę W róblewską w Zabojkach; Ste^ 
fanie A lsównę w M oskalów ce; Jakóba Go- 
dzińskiego w Radgoszczy; M aryę K aspar- 
kównę na  przedm ieściu „Powodowa" w Sam ­
borze; nauczycielami i nauczycielkam i szkół 
1-klasow ych: M ichała Nikolaka w Brosznio- 
w ie; Teklę Mrozównę w Baczkowie; Grze­
gorza M azurkiewicza w C hlew ezanach; An 
toniego Puszkara w Baryczu; Szymona Pa- 
relaka w D elastow icach; A ndrzeja Salę w 
O dporyszowie; Ja n a  S taroduba w Sałaszach; 
Sozonta Łasowskiego w Sorokach; Ja n a  S tu­
dzińskiego w Gliniku p o lsk im ; Bolesława 
W ronę w Sowinie; oraz przeniosła: ks. J a ­
na Kordubę, nauczyciela re lig ii gr. kat. 6- 
klasowej . szkoły żeńskiej w Trem bowli na 
rów norzędną posadę do 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w B rzeżanach; ks. Józefa Zastyrca, 
nauczyciela relig ii gr. kat. 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Brzeżanach na rów norzędną posa­
dę dó 6-klasowej szkoły żeńskiej w Trembo­
wli ; Karola Notza, nauczyciela 5-klasowTej 
szkoły męskiej w H usiatynie, na rów norzędną 
pojadę do 6-klasowej szkoły męskiej w Bóbr- 
c e ; M aryę Radltnessęrównę, nauczycielkę 
4-klasowej szkoły w Św iątnikach górnych, 
na rów norzędną posadę do 2-klasowej szkoły 
w Swoszowicach; Felicyę Hołowiecką, nau­
czycielkę 2-klasowej szkoły w H rusiatyczach, 
na rów norzędną posadę do 2-klasowej szkoły 
w L iczkow cach; Bogumiłę Galusową, n au ­
czycielkę 2-klasowej szkoły w Łoniowach, 
na rów norzędną posadę do 2-klasowej szko­
ły w M arcyporębie; Dyonizę L ipińską, nau­
czycielkę 1-klasowej szkoły w Szwajkowcach, 
na posadę nauczycielki 2-klasowej szkoły w 
U hryniu.

Rada szkolna krajow a wyłączyła orze­
czeniami z dnia 17 kw ietnia b. r . : gm inę 
Rajsko, w okręgu podgórskim , z zakresu 
szkolnego w Kosocicach i zorganizowała o- 
sobną 1-klasową szkołę w R ajsku; gm inę 
Wesołów, w okręgu brzeskim, z zakresu 
szkolnego w Zakliczynie i zorganizowała 
osobną 1-klasową szkołę w W esołow ie; prze­
niosła orzeczeniem z dnia 17 kw ietnia b r. 
1-klasową szkołę w Grudnie dolnej, w okrę­
gu pilzneńskim , do G rudny g ó rn e j, prze­
kształciła orzeczeniami z dnia 17 kw ietnia
b. r . : 4-klasową szkołę ludową żeńską im. 
św. A nny w Krakowie na 3-klasową szko­
łę wydziałową żeńską połączoną z 4-klasową 
szkołą pospolitą; 4-klasową szkołę w Boł- 
szowcach w okręgu rohatyńskim  na 5-kla- 
sową m ieszaną; tudzież 1-klasowe szkoły lu­
dowe na  2-klasowe: w Załużu, w okręgu 
jaw orow skim ; w Turce, w okręgu kołomyj- 
sk im ; w Słobódce leśnej, w okręgu koło- 
myjskim.

Rada szkolna krajowa postanow iła orze­
czeniem z dnia 11 kw ietn ia b. r. budowę 
1-klasowej szkoły w Olanicy. w okręgu brzo­
zowskim, a orzeczeniami z dnia 14 kw ietnia
b. r. budowę 2-klasowej szkoły w Turzy, w 
okręgu gorlickim ; budowę 1-klasowej szkoły 
w Grójcu, w okręgu bialskim , wszystkie 
przy pomocy zasiłku z funduszu szkolnego 
kra jow ego; przyznała gm inie Staje w okrę­
gu rawskim , bezprocentową pożyczkę w kwo­
cie 2.050 K. na  budowę szkoły.

Rada szkolna krajow a poleciła książ­
kę Dr. Eugeniusza Piaseckiego p. t. „Za­
sady wychow ania fizycznego". Kraków 1904“, 
do zakupna dla bibliotek nauczycielskich, 
tudzież dla bibliotek uczniów we wszystkich 
szkołach krajow ych.

 —  -■

I M A M Y  G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 22 kw ietnia. (Tel. pry  w.). 

Zaraz po św iętach odbędzie się posiedzenie 
sekcyi prawniczej Rady m iasta celem ostate­
cznego ułożenia kontraktu  dzierżawy teatru  
miejskiego, poczein pełna Rada w pierwszych 
dniach m aja dokona wyboru nowego dyre­
ktora.

O ile sądzić można, w Radzie dotych­
czas niem a jednom yślności i każdy z trzech 
kandydatów ma mniej lub więcej licznych 
zwmlenników.

A rtyści teatru  czynią kroki, aby miasto 
objęło tea tr  we w łasny zarząd.

Wiedeń, 22 kw ietnia. Wiener Ztg. o- 
głasza: N ajj. P an  zam ianow ał radcę sądu 
krajowego w Krakowie, W ładysław a T e  le ­
ś n i e  ki  e g  o, radcą wyższego sądu krajow e­
go, oraz nadał starszem u zarządcy pocztowemu, 
M arcinowi D r o p i o w s k i e m u  we Lwowie, 
ty tu ł radcy cesarskiego, przy sposobności 
przeniesienia go w sta ły  s tan  spoczynku.

Budapeszt, 22 kw ietnia. W m agistra­
cie tutejszym  w ykryto znaczne malwersacye. 
Okazało się że pensye po zm arłych urzędni­
kach pobierały osoby wcale do tego nie u- 
praw nione. Przedsięwzięto liczne areszto­
wania.

Rzym, 22 kw ietnia, ( le i .  pryw.) 
Arcybiskup ks. Bilczewski daw ał we środę 
objaśnienia na fo ru m  uczniom należącym do 
polskiej pielgrzym ki. To samo czynił wczo­

raj w Muzeum Lateraneńskiem , a dzisiaj w 
katakum bach.

Rzym, 22 kw ietnia. (T .pryw .)  N a wnio­
sek dyr. G erstm anna postanow ili uczestnicy 
polskiej pielgrzym ki składkowo zakupić wspa­
n ia ły  tryp tyk  „W yzw olenie", dzieło tu tej­
szego m alarza F eliksa W ygrzewalskiego, i 
ofiarować go Muzeum m iasta Lwowa. 
Obraz ten  je s t unany za Capolavoro (na j­
piękniejsze dzieło) obecnej Esposizione dell 
arte modeme w Rzymie.

Rzym, 22 kw ietnia, [ le i. p r .)  W po­
wrocie z N eapolu przybył tu  kardynał k sią ­
żę biskup krakowski Puzyna.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Petersburg, 22 kw ietnia. (Tel. pryw.). 
Batbureau  dowiaduje się z w iarygodnego źró­
dła, że do W arszawy delegow any będzie po­
mocnik głównego prokuratora wojennego 
Byków. Jest to w związku z wprowadzeniem 
wzmocnionej ochrony w K rólestw ie Polskiem.
Na mocy ustaw y o wzmocnionej ochronie, 
od generała  gubernatora zależy oddawanie 
spraw  sądowi wojennemu. Z tego powodu 
sąd okręgowy w ojenny odbył szereg posie­
dzeń w spraw ach przeciw oskarżonym o 
zbrojny opór władzy lub napady na wojsko 
i policyę. Przed kilku dniam i sąd skazał 
kilka osób cywilnych na śmierć. Skazani 
wnieśli skargę kasacyjną do głównego sądu 
wojennego, wywodząc, że nie powinni byli 
być oddani pod sąd wojenny, albowiem stan  
wzmocnionej ochrony ogłoszono dopiero n a ­
zajutrz po spełnieniu przestępstw a. Skargi 
te kasacyjne uwzględniono, a obecna dele- * 
gacya ma na celu w yjaśnienie wszystkich 
okoliczności.

Petersburg, 22 kw ietnia. (Tel. pr.)
Z Moskwy donoszą, że na dziś zamierzono 
zwołać ogólne zebranie organizowanej przez 
Szypowa party i narodow o-postępow ej. J e ­
dnakże ks. Trubecki i 19 przedstaw icieli 
szlachty odmówiło udziału w zebraniu, a to 
z powodu braku pełnom ocnictwa. Sam zaś 
Szypow niespodziew anie w yjechał z Moskwy.

Petersburg, 22 kw ietnia, ( le i .  pr.) 
B irz. Wied. dowiadują się, że były prezes 
ziem stwa moskiewskiego Szypow, będzie m ia­
nowany m inistrem  spraw w ew nętrznych.

G enerał- gubernator warszawski M a­
ksymowicz wyjeżdżał do Carskiego Sioła.

Wojna
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Petersburg, 22 kw ietnia. Pet. Agen- 
cya donosi z G odziadan: Ruch Japończy­
ków na wschód doznał przerwy. Codzień 
przybywają posiłki.

Tokio, 22 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi: Cesarz japoński przyjął wczoraj na 
audyencyi prezydenta m inistrów  K asurę i 
m in istra  spraw  zagranicznych bar. Kamurę. 
Rząd ciągle jeszcze zachowuje milczenie co 
do zajść w zatoce Cam ranh. Podobno wy­
m iana not dyplom atycznych jeszcze trwa. 
Spodziewają się tu, że F rancya zarządzi for­
m alne śledztwo co do zajść w zatoce Cam­
ranh. Przywódcy stronnictw  politycznych 
wzywają prasę, aby zachowała spokój i u- 
m iarkowanie aż do ukończenia rokowań. 
Twierdzenie prasy  paryskiej, że niem a do­
wodów obecności okrętów rossyjskich w za­
toce Cam ranh, spotyka się tu  z ostrym  pro ­
testem .

Paryż, 22 kwietnia. Agencya Hava,sa 
donosi: Donoszą z Saigonu pod datą dzisiej­
szą : Poczyniono urzędowe zarządzenia w 
spraw ie rozbrojenia rossyjskiego krążownika 
„Dyana", który swego czasu schronił się do 
tutejszego portu. Najważniejsze części jego 
uzbrojenia muszą być wydane francuskim  
władzom portowym.

Paryż, 22 kw ietnia. Soeyalistyczni de­
putow ani Pressense i V ailland postanowili 
wnieść iuterpelacyę w spraw ie naruszenia 
neutralności na francuskich wodach Dale­
kiego W schodu. In terpelanci zam ierzają do­
magać się natychm iastow ego otw arcia dy- 
skusyi.

Londyn, 22 kw ietnia. Do D aily Te- 
legraph donoszą z T o k io : Rossyjskie okręty 
wojenne, znajdujące się we W ładywostoku, 
są już napraw ione.

W edług depesz z Pekinu, bałtycka eska­
dra znajduje się koło wyspy H ainau, gdzie 
bierze na pokład węgiel.

Waszyngton^ 22 kw ietnia. Sekretarz 
stanu m inisterstw a wojny wręczył prezyden­
towi notę japońską w spraw ie naruszenia ne­
utralności przez Francyę.

Hongkong, 22 kw ietnia. Biuro Reu­
tera donosi: W śród angielskiej eskadry na 
morzu chińskiem  panuje ożywiony ruch. K rą­
żownik „Hogue" otrzym ał polecenie, by był 
w pogotowiu do odjazdu na dany rozkaz 
w przeciągu 2 godzin.

Odpowiedzialny redaktor;
A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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Obszerną broszurę

0
w ysela na za lan ie  Zarząd.

W pierwszym i trzecim sezonie

o 300|0 taniej

W  T R U S S A W G U
leczy  się z  n a d zw ycza jn ym  skutkiem

reumatyzm, skaza moczowa 
(podagra), otyłość, choroby 
sercowe, nerkow e i pęche­
rzowe, Ischias, astma, hemo­
roidy, kiła, choroby kobiece 

Początek sezonu 15. maja Koniec sezonu 80. września. i żołądkowe.

Lekarze zakładow i: Radca ces. Dr, EDWARD KRZYŻANOWSKI z Bnczacza i Dr. TADEUSZ PRASCHIL ze L w ow a (n i. Gołębia 6).

NADESŁANE.

D iisz k a i^ g P h i

Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny śro­
dek przeciw zakatarzenia zalecany.

Skutek zdumiewający 1 We wszystkich aptekach.

AJENOYA

Edwarda Schindlera
w  Stanisław ow ie załatw ia ubezpieczenia  
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Fizykalno-dyetetyczna lecznica 
D ra T a r n a w s k ie g o

w Kossowie, za Kołomyją
(st. kol. Zalłotów) 

otwarta od 1. maja do końca paździer­
nika.

Pensyonat Janina.
Poleca się w Truskawcu pensyo­

nat JANINA, poiożony wśród parku 
naprzeciw łazienek Otwarcie 25. maja, 
zgłoszenia pod »Zarząd pensyonatu«, 
poczta loco.

Co robie, jeżeli nasze dzieei nie eheą jeść, 
m izernie wyglądają, coraz więeej chudną zamiast 
ciała nabierać. Jeżeli także mleka, tego głównego 
pożywienia dla dzieci n 'e  znoszą to jesteśo.y zm-:- 
szeni udać się do sztucznych środków pożywienia, 
ażeby maluczkim przy przyjmowaniu małej iloś i 
pokarmu zapewnie przynajmniej pożywny pokarm. 
Somatose, znany preparat, zawierający'mięso i białko, 
okazał się u dzieei wątłych słabo rozwin ę ych albo 
ehrobami wyniszczonych nadzwyczajnie skutecznym. 
Często już po 3—4 tygodniach użycia okazują dzieci 
zupełnie zm enione, kw itnące wyglądacie, apetyt 
i siły w zrastają napowrót, a  także często skonst i- 
tować można zadziwiający przyrost wagi ciała.

Prof. Dr. Grzegorz MM
przeniósł sie z ul. Mickiewicza 

na ul. Teatralną I. 10,
(plac Św. Ducha. Dawny lokal Wysta­
wy obrazów I.atoura. Telefon Nr. 72) 

i ordynuje jak zwykle.

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca najtaniej

JA1XT W OJTYCH
Lwów, Akademicka 6.
ryr. ,y.> ,->c., y , rar. <ąg. , V m3ć> ,:x> At,

Na czesne dla biednego studenta
przysłali Czcigodni Czytelnicy 29 koron; bra­
kuje jeszcze 11 koron; o łaskawą pomoc biedny 
student prosi Czcigodnych Ofiarodawców w dal­
szym ciągu. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 

stracya „Gazety Lwowskiej “.

Przyjechali <lo Lwowa.
D nia 22 kwietnia 1905.

HOTEL GEORGEA.
PP. W hr. Dzieduszyeki z Jezupola, W. hr. 

Korjtowski z Jankowie, K. hr. Roztworowski z Hre- 
ehorowa, T. Horodyski z Komarowa, H. Gołaszewski 
z Koń-zak, K Ostaszewska z Sędiiszowa, E. Ciay 
z Ropienki, W. Prussnig z Brzeżan

C E W N I K
lw ow skiej Izb y  handlowej i przem ysłow ej

Lwów, dnia 22. kwietnia 1905. płacą [żądają
walutą Koron.

I . Akeye za sztnkę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 -
Banku gal. o 'a  handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi . . . . . . . — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw . po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................................... —  — —  —

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 589 - 596 -

G arbarni w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 k o r .) ........................... —  — —  —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . —  — 320 -

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®
eznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

II . Listy zastawne za 100 kor. e
Banku h. g. 5 #  w. a. wyl. z 1 0 a- U l  25 —  —

b  b  4 ‘ / j #  «  l °s w 50 1. 101 50 —  —

b „  b 4°/. „601. po 200 k. o 98 80 99 50
„ kraj. 4 '/ j#  „ los w 51 1. - 101 70 102 40
:  „ 4 *  „ los w 57 1. .* 99 80 100 50

Tow. kred. gal. ziem. 4 % (pierw­
sza e m i s y a ) ................................B 99 80 —  —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% a
los. w 41 J/j la t . . . . . .  ® 99 80 —  —

4 <jk los. w 56 l a t ..................... A 99 80 100 50
LII. Obllgi za 100 kor. “

Gal. funduszu propin. 4 #  w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. Ś j t u . ł .  « 102 80 —  —

Komunalne Banku kr. 5 f>  (2 em.) ® 101 50 —  _
„ „41/ , *  (3em .) 101 50 102 20

„  4 %  ( * “ • ) 99 30 100 -
Kol. lokalne dtto 4 #  po 200 kor. 99 30 100 -
Pożyczki kr. 6 <f> w. a. z r. 1873 ------- — —

„ „ 4 ójg p° 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 90 100 60

Pożyczka m. Lwowa 4 <ft po 200 kor. 97 50 —  _
„ „ 4*/s „ 200 „ 101 10 101 80

IT . Losy.
11. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 -

V. Monety.
Dukat c e sa r s k i................................ U  24 U  40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 — 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 252 - 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

K urs g iełdy  w iedeńskiej.
D nia 21. kwietnia 1905.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................10045 100-65
styczeń lip ie c .....................................100 30 100’50

płacą żądająKoronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 10090 10110
kw iee ień -paźdz ie rn ik .....................  100 90 101 10

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. —•— —■—
„ 1800 po 500 zł. wa. 4 pr. 159 70 161-70
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 193 75 195 75
„ 1864 po 100 zł. . . .  288- -  292'—
„ 1864 po 50 zł....................  2 8 8 - -  292 -

L istyzast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 294-25 29625
B . Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r...................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . .

11980 1 2 0 -- 

100-50 100-70
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100'20 10120 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 119 20 120'20
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/4

pr. (ostemp. akeye)..............  503"— 507’—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* pr..................................  128-40 129 40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r..............  100-25 101-25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100 20 101-20
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-— —•—
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r............................  100-35 101-35

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r....................................  100-50 10150

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ................................................ 100-— —■—

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr. .  ...............................10015 101-15

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r........................ 100-10 10M 0

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119'— —
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ..............................................  98 05 98 25

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 168 85 170 85
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 227-25 229 25

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 2 2 5 '-  2 2 7 --
E. Obligacye indemnizacyjue.

Kroacyi i S ł a w o n i i ..................98-15
W ęgier za L00 zł. 4 p r ........ 97-90

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r .................................................  278 75
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106"70
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 p r............................................ 99 60 100-60

9915
98-85

281-75
107-60

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinucyjne los za

100 zł. 5 p r.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r .........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4  p r........................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

O. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4’/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 Pr-

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4‘/j pr. . .
„ „ „ „ ,  60 1. za 200 kor.
4 p r .......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4  pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4l/» pr. 5P/S lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emL
sya 5 p r ................................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/s pr.

Banku kr. losy 57Vj L za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40'/a lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I . Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr.
Kol. półn. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

» » » .  .  ,  1887 4 pr.
„ n „ „ „ „ 1888 4 pr.
n >. » 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ B n i, 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Cl ary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . .
Palfy 40 zł. m. k.................................. 175"—

płacą żądają

102-80 103-80

99-55 100-55
99-60 100-50

9810 9910

1 0 9 -- 114-50
144-75 145-75
listy  dłużne

9970 100-70
310-— 319-—
308-— 316-—
102-80 103-80
9 9 - - 100 —

111-10 112 —
101-30 102-30

9 9 - - 100-—
99-45 100-40

1 0 0 -- —-—
99-75 100-50

101-70 102-70

102-50 103-50

101-70 102-70
9930 100-30

101-10 10210

11625 117-25
11610 117-10
101-40 10240
101-35 102-35
101-40 102 40
101-40 10240

93-70 94-70

99-70 100-70

112 — 113 —
112-— 1 1 3 -
99-75 100-75

2 8 - - 29 40
485-— 4-95 50
159 — 1 6 8 --

7 9 - - 83 —
8 9 - - 94-—
6 6 - - 7 2 - -

175-— 185- —

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 57-— 59-—
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 38‘— 40 '—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65-— 69-—
Salma 40 zł. mk............................ 220-— 227-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75’— 81-—
St. Genois 40 zł. mk.......................—•— —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —•—

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4 '^  pr. —•— —•—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —- - —

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 305 40 306 40 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2820-— 2820 — 
Zakł. kred. dla handlu i p rzem .. . 664 50 665 50 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  774'— 775'— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 544-— 544 50
Galie, banku hip. 200 zł.....................  548-— 549’—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. —•— 200-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 457 25 458 25

„ Austro-węg. 1400 k..........  1648 — 1658-—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 546 25 547 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 247 50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 2i7 '50 249'—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. , 444-— 454 — 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418 — —•—
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5690-— 5710'— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —•— —•—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 z ł......................
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galie. I. 200 zł...................

Austr. Tow. żegl.naDunaju 500 zł. mk.
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 656-— 662 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1015-— 1025-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 533 50 534 50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2669 — 2673 —
Sehodniey 500 kor....................... 633-— 643'—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 268 — 272 —

N . W e k s l e .
L eilin  za 100 marek 5. pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 5‘/j pr.

4 1 0 -
5 9 4 --
3 9 2 -

404'—

595 80 
400-—

404 50 
953 —

Francuskie banki

O.  W A L U T
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. węg. 8 guJd. złota moneta
2 0 -franków ka................................
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rosyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ................................................

117-10 117-30
239-80 2 4 0 -
95-35 95-45

117-15 117-55
95 45

95-17 V, 95 271/,
’ Y .

11-30 11-34

1907 1909
23-43 23-51

117-171/, 117-371/,
95-50 95-70

2-52°/, 2-531/,

A u g u s t  S c b e l l e n b e r g  i  S y n
Dom bankowy i kantor wym iany  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 1.

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja, 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 1‘70 

najkorzystniej. na prowincyi zł. 1'80.

2 B  BEJ J E M

Licytacye.
L. cz. E . 92 4 (7) [ 8 1 6 1 2 - 8 ]

N a żądanie Ew y Stolica zanu. K uśnierz 
zarobnicy w Polanie (sąd powiat. Lutow iska) 
odbędzie się dnia 25. m aja 1905 o godz. 
10 przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali N r. 8 w Sanoku, licytacya 
jednej dwudziestej drugiej części dóbr Za 
wój obiętych wykazem hipot. 490 księgi 
gruntow ej dla większych posiadłości tu te j­
szego sącu obwodowego należącej do dłużni­
ka O łek 'y  Stolica nieznanego z m iejsca po­
bytu.

Ta część dóbr sprzedana będzie bez 
przynależytości których niem a.

Ta część nieruchom ości w ystaw iona na 
licytacyę, je s t oceniona na 4654 kor. 78 
hal.

Najniższa cena wynosi 3103 kor. 15

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg 
tabularny, wyciąg katastra lny , protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczts godzin urzędo­
wych w sąd ;ie  niżej wym ienionym , w biu­
rze N r. 11.

Takie praw a, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie  licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej części nieruchom ości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego p o stę ­
powania jedyn ie  przez przybicie na tablicy

sądowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 25. m arca 1905.

L. ez. E. 1220 4 (6) [3176 2 - 3 ]
D nia 4. m aja 1905 o godz. 10 przed 

południem  odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya 15 24 części realności w 
Rozdole N r. 5 wyk. hip. 1. 894 objętej.

N ieruchom ość powyższa tj. 15 24 części 
tej nieruchom ości oceniono na 2331 kor. 
30 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąp i wynosi 1554kor. 20 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie niżej 
wymienionym, biuro N r. 11.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępow a­
nia relicytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ikołajów, dnia 30. m arca 1905.



[3189 2 - 3 ]  
Sądowa H ala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem  od 8 do 12 godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po­

łudn iu  od 3 do 8.
L i c y t a c y e :

W torek 25. kw ietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
różne skóry.

Środa 26. kw ietnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, sukna, ubran ia męskie, 
noże, nożyczki, brzytwy, zelazka. 
Sprzedać się m ające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 17. kw ietnia 1905.

L. cz. E . 817 4 (12) [3135 2 - 3 ]
Dnia 21. czerwca 1905 o godz. 10 

przed południem  odbędzie się w sądzie tu ­
tejszym , w biurze N r. 4 licytacya całych 
realności whl. 455, 84 i 461 ks. gr. gm. 
kat. Czarna objętych.

Realności, w ystawione na licytacyę, są 
ocenione a t o : 1. realność whl. 84 gm. 
Czarna na 1537 kor. 36 hal., 2. realność 
whl. 455 gm. Czarna na 348 kor 38 hal., 
3. realność whl. 461 gm. Czarna na 40 
kor. 48 hal.

Najniższa zaś oferta w y n o si: ad 1. 
kwotę 1Ó25 kor., ad 2. kwotę 2 2 kor., ad 
3. kwotę 27 kor.

W arunki licytacyjne i inne dokum enta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 15. kw ietnia 1905.

L. cz. E. 1273/4 (5) [3215 1 - 3 ]
Na żądanie p. E stery  R osenkranz jako 

cessyoaaryuszki Zakładu kredytow ego dla 
handlu  i przem ysłu w M ikulińcach odbędzie 
się dnia 5. m aja 1905 o godz. 9 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. II. licytacya realności obj. wyk. 
hip. 1. 627 ks. gr. gm . kat. Bohatkowce sk ła­
dającej się z pgr. lkat. 604,1,

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę je s t oceniona na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 533 kor. 33 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tab u ­
larny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. II.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W iśniowczyk, dnia 29. m arca 1905.

L. cz E. 742/4 [3168 1— 3]
Na żądanie M ikołaja H ryńkow a, w ło­

ścianina z Dziedziłowa jako w spółw łaściciela 
realności whl. 415 gm. Dziedziłów w drodze 
egzekucyi tus. w yroku orzekającego iż w spół­
własność tejże realności ma być przez licy­
tacyę zm ienioną odbędzie się w tus. sali 
rozpraw N r. 2, licytacya wymienionej rea l­
ności whl. 445 gin. Dziedziłów będącej go­
spodarstwem  włościariskiem, składającem  się 
z domu m ieszkalnego i budynków gospodar­
czych tudzież z 14 par. gr.

Realność ta  będąca w spółw łasnością 
dr. Ju liana  Czerkawskiego, M ikołaja H ry ń ­
kowa, Oryszki Klimków i Teofila Rubacha 
po 1/5 części a m ałoletn ich  A nny, M aryi i 
F ilipa Kzwałyków po 1/15 części została oce­
nioną po potrąceniu  ciężaru dożywocia na 
kwotę 6152 kor. 12 '/, hal. i poniżej tej 
kwoty sprzedaną nie będzie, sprzedaż nastą  
pi w edług zasad postępow ania niespornego 
1 praw a zastawu tudzież praw a dożywocia 
na tej realności ciążące bez względu na  cenę 
kupna pozostaną w mocy.

W arunki licytacyjne tudzież inne do­
kum enta do tej nieruchom ości się odnoszące 
może każdy, w godzinach urzędowych przej­
rzeć w ts. 2 biurze.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić najpóźniej podczas licytacyi, inaczej 
nie zostaną uwzględnione.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 3. m arca 19U5.

L. cz. E . V. 2588/4 (5) [3201]
N a żądanie Jan a  F lend richa  w S ta n i­

sławowie odbędzie się dnia 5. m aja 1.905 
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 31, licytacya re ­
alności whl. 2994 gm. Stanisławów.

N ieruchom ość, w y-taw iona na licy ta­
cyę, je s t  oceniona na 1546 kor. 32 hal.

N ajniższa cena wynosi 773 kor. 16 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg t a ­
bularny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N i. 35.

O. k. Sąd powiatowy, Oddziaf V.
Stanisławów, dnia 5. kw ietnia 1905.

L. cz. E . V. 44/5 (5) [3202]
Na żądanie Jonasa  R ubina w S tan is ła ­

wowie odbędzie się dnia 5. m aja 1905 o 
godz. 11 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 31, licytacya 
połowy realności whl. 1527 gm. S tan is ła ­
wów.

Nieruchom ość, w ystaw iona na licy ta­
cyę, je s t oceniona na 2755 kor. 39 hal.

N ajniższa cena wynosi 1337 kor. 70 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze Nr. 35.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 8. kw ietn ia 1905.

L. cz. E . V. 94/5 (5) [3203]
N a żądanie Seliga Kornbaum a, zas tą ­

pionego przez adw. dr. B ibringa odbędzie 
się dnia 5. m aja 1905 o godz. 10 przed p o ­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w b iu ­
rze N r. 31, licytacya realności 1. whl. 3011 
i 2. 2400 gm. Stanisławów.

W artość szacunkowa w y u o si: realności 
ad 1. 1868 kor. 50 h., realności ad 2. 2783 
kor.

Najniższa cena w y n o si: realności ad 1. 
934 kor. 25 h., realności ad 2. 1391 kor. 
50 h., poniżej tej ceny sp r edaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych  nieruchom ości dokum enta (w yciąg 
tabularny, wyciąg katastra lny , protokoły oce­
n ien ia  i t. d.), może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze N r. 35.

Takie praw a, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, nak-żj 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisław ów , dnia 5. kw ietnia 1905.

L. cz. E . 2087/4 (6) [3207]
Na żądanie M endla A dlera, odbędzie 

się dnia 6. m aja 1905 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8, licytacya 8/16 części p. bud. 
lk. 99 pod Nr. cons. 207 objętej whl. 297 
gm. kat. Uście zielone Lei K upfer w łasnych.

Nieruchom ość ta, w ystaw iona na  licy­
tacyę, je s t oceniona na 503 kor.

N ajniższa cena wynosi 251 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta może każ­
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć w są­
dzie niżej w ym ienionym .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M onasterzyska, dnia 11. kw ietnia 1905.

L. cz. E . 384/5 (4) [3211]
Zobowiązany Danyło Grebluk M atija, roloik 

w Rungurach.
N a żądanie Chaskla H eiferm ana, kupca 

w Peczeniżynie, odbędzie się dnia 23. m aja 
1905 godz. 11 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. V., licytacya 7 8 
części nieruchom ości whl. 388 ks. gr. gm. 
kat. RuBgury objętej, z parceli budowlanej
1. kat. 12 N r. domu 86 i z parcel g run to ­
wych lkat. 678. 4, 679/1, 680,1, 681/1, 681/7,

682 2 się sk ładającej, wraz z przynależno- 
ściami, składającem i się z chaty  m ieszkal­
nej, budynku gospodarczego, studni, lochu 
murowanego, narzędzi rolniczych, drzew 
owocowych i płotu.

Nieruchomość, w ystawiona na licy ta­
c ję , je s t oceniona na 1172 kor. 70 hal., 
przynależności zaś na  235 kor. 90 hal., ra ­
zem na 1408 kor. 60 hal.

N ajniższa cena wynosi 939 kor. 07 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, k tóre się niniej- 
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia i t,
d.) może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurze N r. V.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Peczeniżyn, dnia 10. kw ietnia 1905.

L. cz. E . 2097/4 (6) [3214]
N a żądanie Semka K uryły w W orono- 

wie, odbędzie się dnia 12. m aja 1905 o godz. 
9 przed południem  w sądzie niżej wym ie­
nionym , w biurze Nr. III . w U hnow ie licy­
tacya całej realności whl. -15 ks. gr. gm. 
Kat. W oronów objętej bez przynależności. 

W artość szacunkowa 410 kor. 
N ajniższa cena 273 kor. 32 hal.
A kta i w arunki do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Uhnów, dnia 16. m arca 1905.

Upadłości
L. cz. S. 4/5 (1) [3194 2 - 3 ]

E dykt konkursowy.
O. k. sąd krajow y cyw ilny we Lwo­

wie zezwolił na otw arcie konkursu do m a­
ją tk u  P erli Nass, nieprotokołowanej w łaści­
cielki składu konfekcyj dam skich we Lwowie 
(ul. K rakowska 1. 18) i w Tarnopolu (pl. 
Sobieskiego).

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. Radcę sądu kraj. Garfeina, zaś tym cza­
sowym zawiadowcą masy pana adw. dr. 
W łodzim ierza M ochnackiego we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 1. maja 
1905, o godz. 11 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 13, przedłożyli doku­
m enty, poświadczające ich roszczenia, w ystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zam ianowania in n e­
go i jego  zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, k tó ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20. maja 
1905 a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 23. m aja 1905 o godz. 11 przed po­
łudniem , w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je  i ustanowili dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu  
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie form alnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likw ida 
cyjnej jaw iącym  się i zgłoszonym służy p ra ­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do ­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem in n e  osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza 
się zarazem do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na  wniosek komisa­
rza konkursowego ustanow i się dla nich  na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
d la doręczeń.

O. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19. kw ietn ia 1905.

Konkursa.
L. 48.971 [3216 2 - 3 ]

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania  opróżnionej posady 

skryptora biblioteki c. k. U niw ersytetu  we 
Lwowie z system izowanym i poboram i V III. 
k lasy rangi t. j .  z płacą 3600 kor. i dodat­
kiem akty  walnym 720 kor. ew entualnie także 
opróżnić się mogącej posady am anuenta tej 
biblioteki z system izow anym i poboram i IX. 
k lasy rang  t. j. z płacą 2800 kor. i dodat­
kiem aktyw alnym  600 kor. rozpisuje się n i- 
niejszem  konkurs.

Podania kom petencyjne zaopatrzone w 
potrzebne dokum enty osobiste i dowody kw a­
lifikacyjne, w ystosowane do c. k. M inister­
stw a W yznań i oświaty należy wnosić w 
drodze właściwej do D yrekcyi powyższej 
B iblioteki w term in ie do dnia 15. m aja 1905.

O. k. N am iestn ik : 
Potocki w r.

L. 879. [3222]
K o n k u r s

Wydział powiatowy w Ropczycach 
rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę akuszerki okręgowej z siedzibą 
w Ropczycach.

Do okręgu należeć będą gminy 
Brzyzna, Chechly, Gnojnica, Łupucho- 
wa i Okonin.

Płaca roczna wynosi 200 kor. 
płatna w ratach miesięcznych z dołu 
z kasy Reprezentacyi powiatowej.

Obowiązki akuszerki okręgowej 
określone są rozp. wykon, do § 17 
ustawy z dnia 17/2 1891 Nr. 17 i 82 
Dz. u. kr.

Kandydatki ubiegające się o po­
sadę mają przedłożyć metrykę chrztu, 
świadectwo ścisłego egzaminu z poło­
żnictwa, tudzież świadectwo moralno­
ści i dotychczasową praktykę.

Podania wnosić należy do Wy­
działu powiatowego do dnia 15. maja 
1905 r.

Wydział powiatowy.
Ropczyce, dnia 18. kwietnia 1905.

Wyroki prasowe.'
31. 90. [3190]

3m  -Kamen ©etner UJtajeftat beS Jta ije r3 l 
®aS f. f. 93ejirf3gerid)t Sśofefftabt iit  

© traffadjen in  SEBien ais IJkejjgeridjt f)at auf 
Slntrag ber t. f. ©taat3antt>altfd)aft in  SEBien 
erfannt, bas ber Sśnfjalt beS in  ber -Kr. 4116 
ber periobifdjtn SDrucffdjrift: „9teue3 SEBimer 
Jo u rn a l"  bom 8. S lpril 1905 auf ©eite 14 
beroffentlidjten 3nferate§ „$eine SLrunffudjt 
mefjr" betreffenb bas (Sojapuloer bie Ubertre* 
tung nad) § 8. 354 © t. ® . begriinbe unb 
ttńrb nad) § 493 © t. ^5. 0 .  baS 33erbot ber 
SEBeiteroerbreitung biefer SDrudjdjrift auige* 
fprodjen..
St. f. SBejirtlgeriiĄt Sśofefftabt in ©trafjadjen, 

Slbt. I.
SEBien, am 17. SJpril 1905.

2)aS t. t. Streiś* al8 SPrefjgeridjt in 
83riij Ijat mit bem ©rlcnntniffe bom 13. 
Slpril 1905, $ r .  15/5, bie SEBeiterberbreitung ber 
9tr. 15 ber IJeitfdjrijti „Omladina" bom 15. 
Slpril 1905 megett ber 2lrtifel: „Om ladina pro 
odberatele a Nseno pro k o n e " ; „Beznohy 
clorek pridelen  k zemske obrane" unb „Zat- 
knute koste" nad) § 491 ©t. O. unb Slrt. V. 
beS OejefeeS bom 17. S)ejember 1862, 91. ©. 
831. 9tr. 8 e i  1863, berboten.

®aS !. !. Jtretó* ais iprefjgeridjt in 
Jluttenberg Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 14 
Slpril 1905, iJ3r. 5/5, bie SEBeiterberbreiten bes 
bci 3 . 93oftateE in Śebec gebrueften, mit ber 
Uberjdjrift: „Velectenemu P. T. obecenstyu 
do Cechtic a okoli" berjefjenen, mit bem SEBorte 
„N ehubickuji" beginnenben 9ietlame=glugblat» 
teS beS $ a r l  .gnamenacet, $aufm annes iit (£e* 
djtic, nad) § 516 ©t. ®. berboten.

Kuratele.
L. ez. P. 51/5 (6) [3184 2 - 3 ]

Ja n  Spohn ze Skrudziny uznany zo­
stał m arnotraw cą. K uratorem  dla niego usta­
nowiono F ilip a  S taina ze Skrudziny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary Sącz, dnia 27. m arca 1905.

L. cz. P . 39,5 (4) [3183 2 - 3 ]
M arcin Popek ze Starego Sącza, g łu ­

choniem y oddany został pod kuratelę, ku­
ratorem  jego Franciszek G liński ze Starego 
Sącza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary  Sącz, dn ia  8. m arca 1905.

L. cz. P . 101.5 [3206 1 - 3 ]
O. k. sąd powiatowy w Kosowie za­

wiesza nad  M arcinem  Skowrońskim  ku ra­
telę z powodu choroby um ysłowej, a k u ra ­
torem jego ustanaw ia się Józefa Statkiew i- 
cza w Pistyniu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 2. kw ietnia 1905.

i
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L. cz. P. 80 5 (4) [8218]

Za m arnotraw cę uznano M arcina Tom­
ków w H oryhladach.

K uratorem  ustanowiono Stefana M aiya- 
sza w H oryhladach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłum acz, dnia 1. kw ietnia 1905.

H. cnp. P. 29,5 (4) [3169]
^MHTpo ryMeHSK 3i CTapax Boropo^;- 

naH y3HaHHH MapHOTpaBHHM.
KypaTopoM pjiss. Heio ycTaHOBjteHO Ba- 

cH.ua TyMeHaKa.
U,, k . Gy^ noBiTOBHH, LV\
EurupO^uaHH, ąhh 5. MapTa 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. N s. 426/5 [3089 3 —3]

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi podaje 
do powszechnej wiadomości, iż w tutejszo- 
sądowem przechow aniu znajdują się n astępu ­
jące przedm ioty pochodzące ze spraw  k a r­
nych, o k tórych niewiadomo czyją są w ła­
snością a m ianow ice: ze spraw y Yr. 317/1, 
7 pularesów z tego jeden  na cygara, 21 
szpinek, 2 ty ton ierk i, moździerz mosiężny z 
tłuczkiem , zegarek srebrny, 3 m onety s re ­
brne, zapalniczka, pudełko z ig łam i, rew ol­
w er niklow y i pa trony , 3 noże kuchenne i 
różne żelaziwo; Yr. 649/1 k ilim ek; Yr. 974/1 
4 sznurki paciorek, rondel mosiężny, 2 pa­
rasole, 2 konew eczki; Vr. 869/2 2 dzwonki, 
3 w staw ki do poduszek, 1 haczek, 2 grali, 
2 łańcuchy, nocnik, czokan żelazny, siekiera, 
2 garnk i żelazne, rynka, żelazna palica, 15 
solniczek, 29 garnuszków, salaterka, 4 ły ­
żeczki cynowe, 5 widelców, szklanka, ka­
rafka, 3 talerze, kółko trybow e; Vr. 729/3 
m arynarka, pulares, 4 ręczniki, 2 kalesony, 
kaftanik dam sk i; Yr. 396 4 6 serwetek.

W zywa się w łaścicieli powyżej wymie­
nionych przedmiotów, aby w ciągu roku, 
licząc od dnia  3-go ogłoszenia edyktu tego, 
do sądu tutejszego zgłosili się i swe praw a 
w łasności udowodnili, gdyż po upływie tego 
term inu  licytacyjna sprzedaż powyższych 
przedm iotów zarządzoną zostanie, a uzyskana 
kwota funduszowi przepadłości pnek azan ą  
będzie.

Kołomyja, dnia 8. kw ietnia 1905.

L. 434/05 [3142 2 - 3 ]
C. k. Izba no ta rya lna  we Lwowie wzy­

wa wszystkich tych, którzy sądzą, że im na 
mocy ustawniczego praw a zastawu zaspoko­
jen ie  ich p retensy i z pierw otnej kaucyi Łu- 
cyana M arynow skiego c. k. notaryusza przed­
tem  w Brzeżanach, obecnie w Zaleszczykach 
urzędującego się należy, ażeby pretensye te 
w przeciągu sześciu m iesięcy w tejże Izbie 
zgłosili, ileże po upływ ie tego term inu bez 
względu na  ich pretensye n astąp i zezwole­
nie na  wydanie tej kaucyi.

C. k. Izba notaryalna.
W e Lwowie, dnia 8. kw ietn ia  1905.

L. cz. C. 87,5 [3179 2 - 3 ]
Przeciw  Seligowi Sperber ze Ścianki, 

którego m iejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Potoku złotym przez E id lę  Koppelmann ze 
Ścianki pozew o 300 kor.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 12. 
m aja 1905 o godz. 9 przed południem , w 
sali N r. 1.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
z m iejsca pobytu Seliga Sperbera, ustanaw ia 
się pana S tefana Tanczakowskiego, c. k. no­
taryusza w Potoku kuratorem .

Tenże kurato r zastępować będzie n ie­
wiadomego z m iejsca pobytu Seiiga Sperbera 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Potok złoty, dnia 27. m arca 1905.

L. cz. C. I. 66/5 (2) [3155 2 - 3 ]
Przeciw M ichałowi Kurpiszowi, k tóre­

go m iejsce pobytu je s t n ieznane, w niesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w .Rze­
szowie przez S tanisław a Dziubę w Lipnicy 
pozew o zniesienie współw łasności realności 
lw h. 223 gm. L ipnica objętej.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na 20. kw ietn ia 1905.

Celem strzeżenia praw  M ichała K urpi­
sza, ustanaw ia się p. adw. dr. R einera w 
Rzeszowie kuratorem .

Tenże kura to r zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I .
Rzeszów, dn ia  6. kw ietn ia 1905.

L. Prez. 607. (18 P/5) [2861 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Jego  Ekscelencya P an  P rezyden t c. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie za­

m ianow ał na  mocy § 301 proc. karnej dla 
drugiej dnia 2. czerwca 1905 o godz. 9 rano 
rozpoczynającej się zwyczajnej kadencyi po­
siedzeń sądów przysięgłych przy c. k. są ­
dzie obwodowym w Brzeżanach przew odni­
czącym sądów przysięgłych W illibalda Prus- 
sniga, c. k. Radcę Dworu jako Prezydenta 
sądu obwodowego a zastępcam i przew odni­
czącego radcę sądu krajowego wyższego 
M acieja Kaszewkę i radców sądu krajowego 
M arcelego Pileckiego, dra F ryderyka  Ja k u ­
bowskiego, E dw arda H erm anow icza i F ile- 
m ona M etellę.

Prezydyum  c. k. sądu obwodowego.
Brzeżany, dnia 29. kw ietn ia 1905.

L. cz. C. I. 65/5 (1) [3208]
Przeciw  Naści Burakow skiej, której 

miejsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Nowem- 
siole przez Pelagię W aryk z Klebsnówki 
pozew o zniesienie w spółw łasności realności 
whl. 201 gm. K lebanówka objętej.

N a podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na  dzień 3. m aja 1905 o godz. 10 
przed południem .

Celem strzeżenia praw  niewiadom ej 
z m iejsca pobytu Naści Burakowskiej, u sta­
nawia się p. Semka F lejtu łę , gospodarza w 
Klebanówce kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie s w ją  
kurandkę w rzeczonej spraw ie na  jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowesioło, dnia 31. m arca 1905.

L. cz. C. II. 67/5 (2) # [320 !]
Przeciw Franciszkow i Podw apińskiem u, 

którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Sanoku przez M ichała D w ulita pozew o 497 
kor. 20 hal.

N a podstaw ie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 22. 
m aja 1905 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  Franciszka Pod- 
wapińskiego, ustanaw ia się p. dr. Bendla 
adw. w Sanoku kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 14. m arca 1905.

L. cz. C. II. 99/5 (2) [3210]
Przeciw  Nykole N egryczowi H ryhora 

zwanego Bojko, którego miejsce pobytu je s t 
nieznane, w niesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Peczeniżynie przez Nykołę 
H ryhorczuka W asyla pozew o uznanie w ła­
sności i oddanie w posiadanie 1/9 części 
realności objętych wykazami hip. 1. 243 i 
672 ks. gr. gm. Tekucza.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 10. m aja 1905 o godz. 9 rano w tut. 
sądzie, biuro Nr. 5.

Celem strzeżenia praw  Nykoły Negry- 
cza H ryhora, ustanaw ia się p. N ykołę Bo- 
druga w Berezowie wyżnym kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
nazw anego pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dnia 14. kw ietnia 1905.

L. cz. C. II. 94/5 (1) [3209]
Przeciw  Józefowi Geringowi, M ary- 

annie Goringównej i M aryannie z Dąbalów 
Geringowej, k tórych miejsce pobytu je s t n ie ­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w N isku przez H erza W eintrauba 
z Bojanowa pozew o zniesienie w spółw łasno­
ści realności lw h. 32 gm. Laski.

N a podstawie pozwu wyznacza się te r­
m in do rozprawy na dzień 29. m arca 1905,
0 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  Jędrzeja  B erin ­
ga, Józefa Geringa, M aryanny Geringównej
1 M aryanny z Dąbalów Geringowej, ustana 
wia się pana dr. W ładysław a Sulerzyskiego, 
adw. w N isku kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Jędrze­
ja  G eringa, Józefa Geringa, M aryannę Ge 
ringów nę i M aryannę z Dąbalów Geringową 
w rzeczonej spraw ie na  ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 20. m arca 1905.

L. cz. C. 85/5 (1) [3212]
Przeciw  Jędrzejow i Otfinowskiemu, 

którego miejsce pobytu je s t nieznane, wniósł 
Józef Otfinowski pozew o 720 kor.

U stną  rozpraw ę wyznaczono na  5. kwie­
tnia 190$ o godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw  Jędrzeja Otfino- 
wskiego, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zam ianuje, ustanow io­
no kuratorem  Ludwika Chm urę w Łączkach 
brzeskich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl, dnia 28. m arca 1905.

L. cz. C. I. 34 5 (4 . [3204]
W sprawie W iktoryi Grzychaekiej w 

W adowicach, prze/iw  niewiadom ym  z m iej­
sca pobytu Janow i i Ludwice Targoszom 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym 
w W adow icach o 600 kor. zpn. ma być do­
ręczoną skarga z dnia 1. kw ietnia 1905 1. 
cz. C. I. 34/5, z term inem  na 5. m aja 1905 
o godz. "10 rano.

Ponieważ niewiadomo gdzie wyżej wy­
m ienieni przebyw ają, ustanaw ia się w celu 
strzeżenia ich praw , kuratora  w osobie pana 
adw. dr. Franciszka Górę w W adowicach.

Tenże kurator zastępować będzie wyżej 
w ym ienionych w rzeczonej spraw ie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
W adowice, dnia 17. kw ietnia 1905.

Spadki.
L. cz. A. 193 5 (3) [3032 3 - 3 ]

C. k. sąd powiatowy w Tarnow ie ogła­
sza, że dnia 11. lutego 1905 w Łękawicy 
zm arł Jan  Siedlik, syn Sebastyana pozosta­
wiając rozpjrządzenie ostatniej woli, w któ- 
rem  ustanaw ia dziedzicem swego spadku 
między innym i także S tan isław a Siedlika.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu wyż 
pom ienionego spadkobiercy nie je s t znane, 
przeto wzywa się go, aby w przeciąga j e ­
dnego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym  sądzie i w niósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającym i się dziedzica 
m i i z kuratorem  W ojciechem  Kawikiem z 
Łękawicy ustanow ionym  dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 18. m arca 1905.

L. cz. A. 84 5 (1) [3045 3 - 3 ]
C. k. sąd powiatowy w Skalacie po­

daje do wiadomości, że M ichał Kiślicki, s jn  
M ichała zm arł dnia 7. listopada 1904 w 
Turowce bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu Ołeny Zadniuk i 
S tefana K iślickiego nie je s t  znanem , wzywa 
się ich, aby w przeciągu roku licząc od daty 
tego edyktu zgłosili się w sądzie i wnieśli 
oświadczenie do spadku, gdyż w przeciwnym  
razie zostanie przewód spadkowy przepro­
wadzony ze zgłaszającym i się spadkobier­
cami i z ustanowionym  dla nich  kuratorem  
Iw anem  M ychałyną, naczelnikiem  gm iny w 
Turowce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 18. lutego 1905.

L. cz. A. 292/4 (5) [3039 3 - 3 ]
W zywa się M aksyma Juźw aka, aby w 

przeciągu roku od dzisiaj zgłosił się w tu ­
tejszym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek po śp. Piotrze Juźwaku w H nilicach dnia 
12. w rześnia 1904 zm arłym , zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającym i się dziedzicami 
i dla nieobecnego ustanowionym  kuratorem  
A ksentym  Spundrem  z Hnilie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 13. listopada 1904.

L. cz. A. VI. 102 3 (38; [3113 2 - 3 ]
N ieznanego z m iejsca pobytu K azim ie­

rza Cza.kowskiego konkurującego do spadku 
po śp. Edw ardzie Czajkowskim wzywa się, 
by w ciągu roku wniósł oświadczenie się do 
spadku, gdyż inaczej przewód spadkowy 
zostanie przeprow adzony za zgłaszającymi 
się spadkobiercam i i ustanow ionym  dla n ie­
obecnego kuratorem  adw. dr. S teinhardtem . 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział YI. 
Tarnopol, dnia 14. września 1904.

L. cz. A. VI. 445/3 (13) [3112 2 - 3 ]
Wzywa się H erm ana K raushaara by 

do roku od daty edyktu oświadczył się do 
spadku po Cipie K raushaar z Tarnopola, 
gdyż inaczej przeprowadzi się pertrak tacya 
spadkowa z jego kuratorem  adw. Schm idtem  
w Tarnopolu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 16. listopada 1904.

L. cz. A. 274/98 (17) [3205 1 - 3 ]
C. k. sąd powiatowy w W adow icach 

zawiadamia, że w styczniu 1897 zm arła w 
Wadowicach Maryanna Miarka bez pozosta­

w ienia rozporządzenia ostatniej woli. P 
spadku po zm arłej konkurują w 1/4 częśc 
spadkobiercy rodziców ś. p. M aryi Polaku 
wej. Ponieważ sądowi ci spadkobiercy ro 
dziców ś. p. M aryi Polakowej nie są mani 
przeto wzywa się wszystkich, którzy z teg< 
ty tu łu  roszczą sobie prawo do tej częśc 
spadku, aby w przeciągu roku licząc od dni* 
niżej podanego swe praw a dziedziczenia v 
tut. sądzie zgłosili i wykazując takowe wnie" 
śli oświadczenie do spadku, w przeciwnym 
razie ta  część spadku, dla której kuratorem  
został ustanow iony dr. D aniel adwokat i  
W adowicach, będzie przyznaną tym , którzy 
swe praw a do spadku zgłosili.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
W adowice, dnia 7. kw ietnia 1905.

L. cz. A. 741/3 (b) [3145 1 - 3 ]
C. k. sąd powiatowy w Sokalu zawia­

damia, że dnia 8. kw ietnia 1900 w Radwań- 
cach zm arła M arya F iałkow ska bez rozpo­
rządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Fed-- 
ka i H ryćka Iw anow a nie je s t znanem, prze-, 
to wzywa się ich, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego, zgłosili 
się w tutejszym  sądzie i wnieśli oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającym i się dziedzicami i dla 
nieobecnych ustanowionym  kuratorem  panem 
adw. dr. Fraenklem .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dn ia  10. lipca 1904.

L. cz. A. 7 5 (5) [3185 1 - 3 ]
E  d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niew iadom y.

C. k. sąd powiatowy w Ulanowie za­
wiadam ia, że 20. g rudn ia  1904 w Borkach 
zm arł A ntoni M ierzwa pozostawiając rozpo­
rządzenie ostatniej woli, którem  przeznaczył 
Franciszkow i M ierzwa sp ła t w kwocie 200 
koron.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu F ra n ­
ciszka Mierzwy nie je s t znanem, przeto wzy­
wa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego, zgłosił się w 
sądzie tutejszym  i w niósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym  bowiem ra ­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym  kuratorem  Piotrem  Surzynia- 
kiem z Borków.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ulanów, dnia 17. m arca 1905.

Amorłyzacye.
L. cz. T. 29,5 (1) [2927 3— 3]

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Zakładu kredytowego dla 

handlu i przem ysłu w Oświęcimiu, wdraża 
się postępow anie celem am ortyzacyi nastę­
pującego, rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego weksla z daty Szczakowa 26. sty­
cznia 1905 na kwotę 1500 kor. opiew ają­
cego, z term inem  płatności dnia 1. m aja 
1905, akceptowanego przez Jakóba F rische- 
ra  w Szczakowej, wystawionego i żyrowa- 
nego przez Paw ła M ullera w Gross-Chelm 
G SI., żyrew anego przez A nnę W ulkan w 
Oświęcimiu, p łatnego u Ch. L. L angera  w 
Chrzanowie i zaopatrzonego żyrem  Zakładu 
kredytowego dla handlu  i przem ysłu w Oświę­
cimiu.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wam i w ciągu 45 dni od dnia płatności po­
wyższego weksla, gdyż w przeciwnym  razie 
weksel ten za nieistn iejący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 24. m arca 1905.

L. cz. T. 30/5 (1) [2928 3 - 3 ]
N a wniosek Izraela R ingera, kupca w 

Krakowie ul. Grodzka w draża się postępo­
wanie celem am ortyzacyi następujących rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionycn we­
ksli :

1. weksla akceptowanego przez Łaza­
rza F rie d e n h  rga, kupca w Podgórzu, p ła ­
tnego w Krakowie z dnia 1. sierpnia 1905 
na 100 kor. opiewającego wystawionego 
i żyrowąnego przez wnioskodawcę,

2. weksla akceptowanego przez B er­
narda  Steigbiigla, kupca w Krakowie, p ła ­
tnego w Krakowie dnia 25. sierpnia 1905 
na 300 kor. opiewającego w ystawionego i 
żyrowanego przez wnioskodawcę,

3. weksla akceptowanego przez B ernar­
da Steigbiigla, kupca w Krakowie, płatnego 
w Krakowie dn ia  10. w rześnia 1905 na 298 
kor. 04 h. opiewającego, w ystawionego i ży­
rowanego rów nież przez wnioskodawcę.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
w am i w ciągu 45 dni od dnia p łatności po­
wyższych poszczególnych weksli, gdyż w
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przeciwnym  razie weksle te za n ieistn ie jące  
uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dn ia  24. m arca 1905.

L. cz. T. 28/5 (2) [8022 2 —3]
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek P esacha Zellnika, kupca 
w Brzesku wdraża się postępowanie celem 
am ortyzacyi następującej rzek mo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki w kładko­
wej filii Banku krajowego w Krakowie na 
imię „J. M. Zellnik" w ystaw ionej, na  kwotę 
500 złr. opiewającej N r. 2222 opatrzonej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu jednego roku 
gdyż w przeciwnym  razie po ostatniem  ogło­
szeniu edyktu w Gazecie Lwowskiej książe­
czka ta  za nieistn iejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 22. m arca 1905.

G. Zl. Nc. V. 30/5 (7) [3030 2 - 3 ]
A uf A nsuchen der Adela Dobrzańska 

P rivatin  in  Przem yśl w ohnhaft w ird das 
V erfahren  zur A m ortisierung des der Ge- 
suchstellerin  angeblich in  U nlust gerathe- 
nen und durch die F irm er, H aupt-S tadti- 
sche W echselstubengesellschaft „A dler et 
Comp" in  Budapest dem A nton Dobrzański 
am  26. October 188S ausgestellten  R aten- 
briefes N r. 29.838 eingeleitet.

D er ln h ab e r dieses Briefes w ird da- 
h e r aufgefordert, seine R echte b innen 6 
W ochen und 3 Tagen geltend zu m achen, 
w idrigens die U rkunde nach Y erlauf d ieser 
F r is t fur unw irksam  erklSrt wurde.

K. k. B ezirksgericht, A btheilung Y. 
Przem yśl, dnia 5. A pril i 905.

L. cz. T. 25,5 (2j [3023 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek Józefa Puka w Lednicy 
dolnej, w draża się postępow anie celem am or­
tyzacyi następującej rzekomo z masy spad­
kowej ś. p. Pranciszka Puka zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Kasy oszczędności m iasta 
Krakowa N r. 127.860 w r. 1891 wystaw io­
nej na 1200 złr. opiewającej, należącej do 
P ranciszka Puka a obecnie do m asy spad­
kowej po nim , której wyłącznym  spadko 
biercą je s t Józef Puk.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu 6 m iesięcy od 
dnia  ostatniego ogłoszenia edykiu w Gaze­
cie Lwowskiej, gdyż w przeciw nym  razie 
książeczka ta  za n ieistn iejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 28. m arca 19u5.

L. cz. T. 15/4 (1) [8160 1 - 3 ]
N a w niosek Mojżesza W olfa 2-im ion 

Traubera, kupca w Samborze wdraża się po­
stępow anie celem am ortyzacyi następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
weksli a t o :

a) w eksla z daty Sam bor 15. czerwca 
1891 na 50 złr. w. a., w 3 m iesiące od daty 
w ystaw ienia w Samborze płatnego, przez dra 
A rnolda Landaua jako akcep tan ta  a proszą­
cego Wolfa Traubera jako wystawcę podpi­
sanego i

b) weksla z daty  Samb.>r 4. w rześnia 
1894 na 50 złr. opiewającego w 3 miesiące 
od daty w ystaw ienia w Samborze płatnego 
przez dra A rnolda Landaua jako akceptanta 
a proszącego jako wystawcę podpisanego.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojem i praw a­
m i w ciągu 45 dni od daty edyktu w prze­
ciwnym razie po upływ ie powyższego czaso­
kresu za n ieistn iejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8. listopada 1904.

L. cz. T. II. 4/5 (1) [3158 1 - 3 ]
N a żądanie dra M aryana Lisowieckie- 

go w Dzikowie wzywa się dzierżyciela w e­
ksli na 600, 500 i 300 kor. w ystaw ionych 
podpisanych „Dr. M aryaa Lisow iecki" wzglę­
dnie „Dr. M aryan R itte r von Lisowiecki" 
w charakterze akceptanta, datą w ystaw ienia, 
ani płatności jeszcze niew ypełnionych, rz e ­
komo razem z listem  do Ludwika K adena 
w Krakowie adresow anym  i temuż w osta 
tn ich  dniach m arca lub pierw szych dniach 
kw ietnia b. r. przesłanym  zaginionych, aby 
w ciągu 45 dni, licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej" weksle te tutejszem u sądowi przedło- 
żył, gdyż w przeciwnym  razie za umorzone 
uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 7. kw ietnia 1905.

L. cz. T. 2/5 (2) [2957 1 - 3 ]
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­

wa posiadacza w ekslu z daty  Kołom yja dnia 
6. października 1904 p łatnego 1. stycznia

1905 przez firmę B ahr i W aldm ann i Józefa 
Zawadzkiego podpisanego na 200 kor. opie­
wającego by do dni 45 od dnia  ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej rze­
czony weksel w tut. sądzie zgłosił i przed­
łożył tem pew niej, ileże po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu weksel ten za umo­
rzony i pozbawiony mocy praw nej będzie 
uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 9. m arca 1905.

Firm y.
G. Zl. F irm , 304 sp. I. 192 [3193]

Loschung einer F irm a.
Geloscht wurde im R egister fur Gesell- 

schaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Lem berg. 
F irm aw o rtlau t: E rzherzog A lbrecht

Bahn.
Zw eigniederlassung (Zw. N .) der in 

W ien  m it der F i r m a : gleichen N am ens be- 
stehenden H auptniederlassung infolge er- 
folgter B eendigung der L iq u iia tion .

Datum  der E in tra g u n g : 24. M arz 1905. 
K. k. Landes ais H andelsgerich t 

A bteilung IV.
Lem berg, am 24. Marz 1905.

L. cz. F irm . 274 (5) [3159]
W ykreślenie firmy.

W ykreślono w rejestrze  dla firm po­
jedynczych.

Siedziba firm y: Rzeszów.
Brzm ienie firm y: M echel Schneeweis. 
Przedm iot p rzedsięb iorstw a: handel

drzewa.
Z powodu śm ierci.
D ata w pisu : 1. kw ietnia 1905.

O. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział V.

Rzeszów, dnia 1. kw ietnia 1905.

L. cz. F irm . 328 (5) [3 i 56]
O. k. sąd obwodowy w Rzeszowie zarządza 

na dniu dzisiejszym w pisanie do re jestru  
handlow ego dla Stowarzyszeń zarobkowo 
gospodaczych przy firm ie „Towarzystwo za­
liczkowe w T arnobrzegu", że na posiedzeniu 
Rady nadzorczej w dniu 24. m arca 1905 w 
m iejsce ustępującego członka Dyrekcyi M i­
chała M alinowskiego, wybrano członkiem 
Dyrekcyi Józefa Taszarskiego z Tarnobrzega.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 4. kw ietnia 1905.

L. cz. F irm . 283 (5) [3157]
O. k. sąd obwodowy w Rzeszowie za­

rządza w dniu dzisiejszym w pisanie do re ­
je s tru  dla Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych przy firm ie „Kasa zaliczkowa w 
Tyczynie, Stowarzyszenie zarejstrow ane z 
ograniczoną poręką", że na  w alnem  zebra­
niu członków tegoż tow arzystw a w dniu 26. 
lutego lv 05 , uchwalono zm ianę § 86 s ta tu ­
tów w ten sposób, że wszelkie ogłoszenia 
pochodzące od Stowarzyszenia ogłaszane bę­
dą afiszami w siedzibie Stowarzyszenia.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 1. kw ietn ia 1995.

L. cz. F irm . 265 sp. III. 127 [3056]
Zmiany i dodatki odnoszące się do w pisa­
nych już w rejestrze handlow ym  firm poje­

dynczych i spółkowych.
Do re jestru  firm spółkow ych w ciągnię­

to co następuje :
Siedziba firm y : Lwów.
Brzm ienie f irm y : Lwowski akcyjny za­

kład zastawniczy.
N a w alnem  zgrom adzeniu 3. lutego 

1905 wybrano członkami zarządu: dr. Jan a  
R osnera przewodniczącym, a K arola W inia- 
rza członkiem zarządu, a zastępcami człon­
ków zarządu: Józefa W czelaka i H enryka 
W iniarza, trzecim członkiem zarządu i dyre­
ktorem  adm inistracyjnym  w ybrali członko­
wie zarządu w m yśl § 9 sta tu tu  A lfreda 
Dzikowskiego.

Dzień w pisu: 3. kw ietnia 1905.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3. kw ietn ia 1905.

L. cz. F irm . 326 Sp. III. 313 [8058]
W pis do re jestru  handlow ego firmy 

spółkowej.
Do re jestru  firm spółkow ych w ciągnię­

to co n astępu je :
Siedziba firm y: Lwów, ul. Szopena 7.
Brzm ienie firm y: „Calculator Lipsehiitz 

i Spółka".
Przedm iot p rzedsięb io rstw a: agencya

połączona z rew izyą i reklam acyą opłat ko­
lejowych.

F o rm a spółki: jaw na spółka handlow a 
od 6. m arca 1905.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Da­
wid Lipschtltz i Simon Lauterstein,

Do zastępstw a spółki są upraw nieni 
obaj spólnicy łącznie.

Podpis f irm y : pod brzm ieniem  firmy 
położą swe podpisy albo obaj spólnicy kolle- 
ktywnie albo prokurzysta, ten  ostatn i z do­
datkiem  wskazującym prokurę.

P rokurę udzielono: M arkusowi Lipschil- 
tzowi.

Dzień w pisu: 14. m arca 1905.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwśw, dnia 14. m arca 1905.

L. cz. F irm . 394 poj. III. 213 [3059]
W pis do re jestru  hadlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Sokal.
Brzmienie firm y: N athan  Ziigman. 
Przedm iot p rzedsięb io rstw a: dzierżawa 

m łynów w Ilkow icach i Sw itarzowie. 
W łaściciel ( I ) : N a th an  Ziigman.
Dzień w pisu: 30. m arca 1905.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dn ia  30. m arca 1905.

L. cz. F irm . 412. stow. I. 35 [3061]
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Lubaczów.
Brzmienie firm y : Towarzystwo zali­

czkowe w Lubaczowie, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z nieograniczoną poręką.

1. Członek dyrekcyi w ystąp ił: Izrael 
Jakób Kriss.

2. Członek dyrekcyi w y b ran y : Ozyasz 
Gabel, w łaściciel realności w Lubaczowie.

Data w pisu : 3. kw ietnia 1905.
O. k. Sąd krajowy jako handlow y, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3. kw ietnia 1905.

L cz F irm . 397 poj. III. 212 [3052]
W pis do rejestru  handlow ego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  dla firm pojedyn­

czych.
Siedziba f irm y : Korczów.
Brzm ienie f irm y : Bolesław K apliński. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: dzierżawa 

gorzelni.
W łaściciel (1 .): Bolesław  K apliński. 
Dzień w pisu: 30. m arca 1905.

O. k. Sąd krajowy jako  handlow y, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 30. m arca 1905.

L. cz. F irm . 315/5 Stow. II. 73 [3153]
Zm iany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Gdów.
Brzm ienie firm y: „Spółkowa kasa o- 

szczędności i pożyczek w Gdowie, Spółka 
zarejestrow ana z nieograniczoną poręką".

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: prze­
łożony zarządu ks. M arcin Zdebski.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ran i: prze­
łożonym zarządu wybrano ks. Jan a  Smółkę, 
proboszcza w Gdowie.

D ata w pisu : 4. kw ietnia 1905.
C. k. Sąd krajow y jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 4. kw ietnia 1905.

L. cz. F irm . 10/5 [3197]
W ykreślenie firmy.

W ykreślono w rejestrze dla firm spół­
kowych.

Siedziba firm y: Przem yśl.
Brzm ienie firm y: T. K m ent et G. 

Dziuba.
Przedm iot p rzedsięb iorstw a: Zakład

uniformowy i krawiectwo.
Z powodu rozwiązania in te resu :
D ata w pisu: 8. stycz ia 1905.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, 12. m arca 1905.

L. cz. F irm . 181/5 [3198]
W pis firm y spółkowej.

W pisano do rejestru  dla firm spółko­
wych.

Siedziba firm y: Przem yśl.
Brzm ienie f i rmy:  Jakób Rosenzweig, 

handel tow aram i norym berskim i w Przem yślu.
Form a spółk i: jaw na.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni (G.): 

Dawid Rosenzweig i Pep i H alpern  w Prze­
myślu.

Upoważniony do zastęp stw a : Obaj
spólnicy razem.

Podpis firmy (F . Z .) : pod firmą n a ­
pisaną atramentem lub wyciśniętą stampilią

obaj spólnicy umieszczą swoje im ię i n a ­
zwisko.

D ata w p is u :"27. m arca 1905.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział i i .
Przem yśl, 10. kw ietn ia 1905.

L. cz. F irm . 181/5 [3199]
W ykreślenie firmy.

W ykreślono w rejestrze  dla firm poje­
dynczych.

Siedziba firm y: Przem yśl.
Brzm ienie firm y: Jakób Rosenzweig, 

handel towaram i norym berskim i w Prze­
myślu

Z powodu zawiązania firmy spółkowej.
D ata w pisu : 27. m arca 1905.

C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział II,

Przem yśl, 10. kw ietnia 1905.

G. Zl. F irm . 17 5 Einz. I. p. 143 [3163]
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen  E inzel- und G esellschaftsfirm en.
E ingetragen  wurde im  R egister ftir 

E inzel- und G esellschaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Biała.
F irm aw o rtlau t: Rafael B randsteter. 
F irm aanderung  in : R. B randste ter &

Sohn.
Zw eig-N iederlassung (Zw. N .): der in 

Bielitz bestehenden H auptniederlassung. 
E in g e tre te n : Salomon B radsteter. 
Infolge dessen offene H andels-G esell- 

schaft seit 1. F eb ru ar 1905.
V ertretungsbefugt: Jeder G esellschafter 

fur sich.
Procura e rth e ilt: Ju lian  B randsteter. 
Datum  der E in tra g u n g : 11. F eb ruar

1905.
K. k. K reis- ais H andelsgericht, 

A btheilung H.
W adowice, am 10. F eb ruar 1905.

G. Zl. F irm . 367 Einz. III. 211 [3054]
A nderungen  und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen  E inzel- und G esellschaftsfirm en.
E ingetragen  wurde im R egister fur 

E inzelfirm en-G esellschaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Lem berg.
F irm aw o rtlau t: „Nakel & Cham eides".
B etriebsgegenstand : Speditions u. Roll- 

fuhrgeschaft, D etailverschleiss von Stein- 
kohlen.

G esto rben : der offene G esellschafter 
Gabriel P inkas Nakel.

N unm ehriger A lle in in h ab e r: M arkus 
A rje Chameides.

Datum der E in trag u n g : 27. Marz 1905.
K. k. Landes- ais H andelsgericht 

A bteilung IV.
Lem berg, am 27. Marz 1905.

G. Zl. F irm . 319 Ges. III. 275 [3057
A nderungen und Zusatze zur bereits einge 

tragenen  G esellschaftsfirm a.
E ingetragen  wurde im R egister ftir 

G esellschaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Lemberg.
F irm aw ortlau t: „P e tro lea“ A ctienge- 

sellschaft fur M ineralo l-Industrie , in  polni- 
scher S p ra c h e : „Petrolea" A kcyjne tow a­
rzystwo dla przem ysłu skalnego, in  ungari- 
scher S p rache: „Petrolea" K oslajipar reszve- 
nytarsasag.

Prokura e r te ilt:  dem K arl Gottfried. ,
Datum  der E in tra g u n g : 3. A pril 1905.
K. k. Landes- ais H andelsgericht, 

A bteilung IV.
Lem berg, am 3, A pril 1905.

H . cup. «S>ipM. 169/5 [2961]
O n  o b i  m e e  e.

L[. K. CJĄ  OKpyJKHHH HKO TOprOBCJtb-
e h S  b Ilepe.MHin^iH onoBinrye m;o ppa  20. 
Mapn,a 1905 BnneaHo ,ąo peec ip y  ąjih. TOBa- 
pucTB 3apiÓHHX i rocno,ąapcKHX, m;o 3ara.EE.Hi 
3Óopa ToBapuCTBa B3alMHoro Kpe^HTy „Bh- 
p a“, CTOBapumeHa 3apeecTp0BaHoro 3 o6ne- 
SKeHOio nopyKOio b IlepeMHnMH, b ^ ó j t i  ąkh  
14. nroToro 1905 yxBaaH,iH 3MiHy § 15 CTa-
TyTa TorosK TOBapncTBa.

nepeMHnLZLb, 2. n,BBiTHH 1905.

H . cup. «S>ipM. 117/5 [2606]
O E O B i  B E B.

L[. K. cyfl OKpyjKHHH HKO TOprOB0HB- 
h h h  b HepeMHUMH onoBimye, m;o /i,hh 27. 
HKToro 1905 BHHcaHo ąo peecipy ąjih  to - 
BapucrB 3apióHHx i rocno,ąapcKHX, m;o 3bh- 
uaftm 3ara.EE.Hi 36opa TOBapncTBa „CnLnca 
omâ HoCTH i noBHioK b TopKax, CTOBapH- 
meHe 3apeeCTpoBaHe 3 HeoÓMeaceHOio nopyKOio “
Bi^SyTi ,ąHH 12. ciuhh 1905 BHÓpann b Mi- 
cn,e BH»itocoBaHHx acepeóoM unemB 3 ap n ^ y  
M h k o h h  OHHCHKa i MaxaHHa JKypoBcicoro 
uneHaMH 3 a p a ^ y  łBaHa PnmaKa i B acnna  
IlaB ayąK oro rocno^ap is b Topicax.

IIepeMHin.iB, 24. Mapąa 1905.



10
E . cnp. 4>ipM. 106/5. Ctob. I . 187 [2956]

3Mran i flo^aTKH ąo BnHeaHHx Bace 
<j)ipM CTOBapHineHB.

B  peeeTpi CTOBapHineHB B im ean o: 
C iem ne cTOBapanieHa: EoacHKiB. 
BncaiBe (JiipMH: „CnLiKa orąa^HOCTH 

i no3nuoK b EoacHKOBi CTOBapiiinene 3apeeeTp. 
3 HeoÓMeac. nopyKoiou.

1. EneH  ^npeKD/ni Teo,a;op EapTKiB 
noMep.

2. EneH ,ZI/HpeKn;m BHÓpaHiiS: BaeM B  
PacoH^3ieTHH, Hapo^Hiiił yaHTeciB b EoacH-
KOBi.

BHHey: 15. MapTa 1905.
II/. k . Cyr3. OKpyacHHH, hko ToproBe.iBHnn,

Bi,a;x^ n .
EepeacaHH, pBa. 9. MapTa 1903-

E . cnp. <I>ipM. 45,5. Ctob. I. 503 [2953]
B iih c  (J)ipMn CTOBapameHa 3apo6KOBoro 

i  rocno^apaoro.
B  peeeTpi CTOBapameHB B n a ea n o :
CiflHrąe (JiipMH: IIo^KajieHB Koao Po- 

raTHHa.
BacaiB e <jńpMH: „Kpe^HTHoe 06m;e- 

ctbo EpaTCKaa K aca bt, IIo^KaiieHH CTOBa- 
pameHe 3apeeeTp. 3 o6aieac. nopyKOiou.

ripe^MeT o6opoTy : y^iaioBaHe naeHaM 
H03HH0K, noMim;yBaHe omaflHocTnn, npHHH- 
MaHe ^0 oóopoTy KaniTaaiB ayacax Bi# h h -  
eTHTynpń i oei<5 npHBaTHinc.

CTaTyT 3 ,a,Ha: 27. na^oancTa 1904.
^apeK niH a: 1. O. AnonHHapin ‘P n a a -  

uoBCKia napox b t ,  IIo/i/KaMeHK a x o  ^iipeK- 
Top HaaaaBHHK, 2. CTetjiaH rio^aaineaK ifi 
ynpaBHTeaB niKoaa b  H o c k o m  em i h k o  ,3,11- 
peKTop KOHTpo.iBOB i 3. MoaHHB E yrapa ro- 
cno^ap b b  IIoflKaMeHH h k o  flHpercrop Ka- 
ciep.

n ik n ą ć  (JiipMH: nepe3 ^box aaeHiB
^apeKi^Hi.

OroaoineH a: noaam ae c a  Ha BHBien;i 
Ha bh^him iiicn;H Haxo^aao'i c a  i uepe3 p y- 
CKy HaeoHHCB KOTpy oóm oe eoupaHe £0  t o ­
t o  BH3HaHHTB.

Y A ia : 10 KopoH.
,ZI/aTa BHHey: 15. MapTa 1905.

II/. k .  Cy^ OKpysKHHH h k o  ToproBe.iBHini, 
B i ^ i a  II.

EepeacaHH, ^ h h  9. MapTa 1905.

CTOBapHHieHe oeHOBye c a  Ha nae He- 
oÓMeaceHiifi.

CTOBapHHieHe 6e3noeepe^HO 3aBi^ye i 
3aeTynae CTOBapiimeHe Ha 3B epx; ynpaBa 
CTOBapnineHa 3aoaceHa 3 Tpox nneHiB: enpa- 
BHHKa, Kaenepa i KHHroBo^na.

O. PoMaH TyMeHioK, py cK O -K aT . eoTpy- 
^HHK B EonHHOBHHaX HKO CHpaBHHK,

TpHHBKO ‘PepeHHaK, BaacTHTeciB pe- 
aaBHoeTH b EoaaHOBHHax, aico Kaenep,

CeHBKO KoKopy^.3, roeno^ap a E oaa-  
HOBHHaX an o  KHiiroBO^enB.

CTOBapHHieHe 6y&e ni^nucyBaTii c a  b 
to h  enoei6, m;o n i^  nenaTHio <|)ipMH CTOBa- 
pnineHa yMimeni śy^yTB m ^n n en  ;i,box aae- 
HiB ynpaBH .

OronoHieHa piuHoro 3aMKHeHa paxyH- 
koboto HaeTynaeTB BHaoaceHeM Toroac b hbo- 
Kaan CTOBapnineHa b peunnitH Ha bicim 
,̂HiB nepefl 3araatHHMH 36opaMH. 3araai.n i 

36opH CKCiHKye Pa^a CTOBapnineHa po3ieaa- 
HeM oóiacHHKa bcim H.ieHaM CTOBapnineHa 
in;o HaHMeHiue Ha 8 ah ib  uepe^ peunHpeM 
3araatHHX 36opiB.

Bcaici HHBmi onoBim;ena i 3aBi^OMjieHa 
pp  aaem B CTOBapiimeHa óy^yTB noMimyBaHi 
Ha npii3HaneHm Ha ce Ta6anu;H Ha óy^iiH- 
Ky (aBOKaan) CTOBapnineHa.

IlepeMHniaB, 25. Mapra 1905.

E . cnp. 4>ipM. 119 5 [2568]
O n o B i i ą e H e .

IJ. K. CJP OKpyacHHH HKO TOpTOBeaB- 
h h h  b IlepeMHHiaH onoBiiąye, mo ^hh  27. 
aioToro 1905 Bnncano po  peeeTpy p jia  to -  
BapHCTB 3apioHiix i roeno^;apeKMx, m;o hobo 
HOBCTaay (p ip ny; „ P y cw n i Ilapo^HHH ^iM  
3apeecrpoHaHe CTOBapnuieHe rocno^apeice 
3 OÓMeHCeHOK) HOpyKOK) b EoaaHOBHHaxu 
3aBa3aHy Ha CTaTyTi CTOBapnineHa 3aicaio- 
aeHiM b MoeTHCKax ^Ha 22. nioToro 1905  
pony.

I [ ia e io  CTOBapnmeHa e en oayaH T H  ro -  
CHO^apCKi CHHH CB01X HaeHiB P J L H  IX flo ó p o -  
6 n T y .

E . cnp. 4>ipM. 278. Ctob. I . 293/2 [3001]
O r  o i  o m e h e.

IJ. ic. ey^  oicpyacHHH aico ToproBeaB- 
hhh b TepH onoan oronom ye, in;o BHHcaHO 
po  peeeTpy CTOB^piimeHB 3apo6icoBnx h  ro- 
enoflapcK nx: b p y 6pnu;'i III . (})ipMy: Cniaica 
om/a^HOCTii i ho3hhok b ^acypHBi, CTOBa- 
pnineHe 3apeeeTpoBaHe 3 neoÓMeaceHoio no- 
pyKoio ; b p y 6pnn;i I T . ; ^ acyp im  b pyfipHU,! 
V I. IIpe^npiieMCTBo n oaarae na CTaTyTax 
3 ^aTH ^acypHH pną 5. aioToro 1905. U/i- 
neio CTOBapnineHa gctb y^iaioBane naenaM  
H03HH0K i HpHHHMaHe Ha HpOH/eHT rpOIHHH 3a- 
0in;afl3KeHHx a b icmn/n ni^nnpaHe TBopena 
eniaoK i 3apoÓKOBiix Ta roeno^;apeKiix cto-  
BapnmeHB b oicpy3'i eniaKH. 3ap a^  CTOBa- 
pnmeHH 3aoaceHnn 3 ea i^yk)hhx naem B : 1) 
T p arop nii U/eneH^a roenoflap b /[acypimii 
hko npeflei^aTeat, 2) I li ia n n  U/enepeKint 
(no noatCKy F ilip  Ciecierski) roeno^ap b 
^sicypiiHi aico 3acTynHHK npe^ei^aTeaa, 3) 
PoMaH OeTpoBepHa roeuoflap b ^ncypiiHi, 
Kaenep aico naeH, 4) ^MiiTpo łBaeuuiiiH, 
roeno^ap b /[acypHHi aico naen , 5) ^MHTpo 
Chchk, roeno^ap b ^acypHHi aKo naen . 
4>ipMy CTOBapnineHa n i^nneye c a  b to h  
enoei6, m;o ni/i; nenaTicoio <])ipMH Kaa^e hia- 
n n e naeToaTe.iB 3apa^y B3raaflH0 ero 3a- 
CTynHHK n o^en 3  HaemB 3apa^y. O roaom e . 
Ha CTOBapnmeHa óy^yTB yMiru/yBaHi Ha Ta- 
óaiinn  nepe^ aBOKaaen eni.iKH a oro.ioinena  
3araaBHiix, 36opiB Kpin Toro no^aBam po  
Bi^oMOCTH naemB po3ieaaHeM oóiacmiica. IIo-  
pyKa n.ieniB bctb HeoóiiejKeHa.

II/. k . Cyfl OKpyacHHH, II.
TepHoniaB, flHa 14. Mapn;a 1905.

Doniesienia prywatne.

N a w sz y s tk ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych................................ - - - -

fijm zy i Dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego
 — L w ó w , P a s a ż  H a n s m a n a  9 .
-■ — Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j . ------

ł  & U & U  M U S U  Ś & ^ M U M U M A .

IlllIiMlIilHtMrtULTI
Z  P  ^  B  E ,  V  K

akc. Tew. Szczakowa ako. Tow. Goleszów B. Liban I Ska Podgórze Bonarka
poleoa po cenach f a b r y o z n y e h  wagonami i cz§ścicwo
BRACIA M/ U N I>, Lwów.

N a jn o w s z y  sk o r o w id z  g a l i c y js k i
wydany w  roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłka 6 kor. 20 hal-
I O K O Ł O W  $  i O J E C ł O

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

| Jfiiastowe jinro &&&&&&&  
' c. k. austr. Kolei państwowych we £wowie
* & & & & & & & &  pasaż âusmana 9.
m Wydaje:

B I L E T Y  Z E S T A W I A L Y E  (Fahrscheinhefty) kombino- 
w  wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst-
^  kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45  — 60
&  i 90 dni i opustem od 12— 35 procent od cen normalnych.
& B IL E T Y  K AR TO NO W E zwykłe do wszystkich stacyj W w kraju i zagranicą.
% N a  o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo-
m
m
m
m
w&
w
m
m
m
m
m
w

wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, W rocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 —60 i 90 dni.

Do W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 dn i .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

len.
n
* f

*§ń

<4
<4
<4
<4
<4
<4
<4
<4
*§

f*
I*¥¥
¥■

jożt-li zmieszaiiy z cementem przerobionym zostaje na cegły, dachówki, 
p łyty  na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury w odocią­

gow e, kręgi pod studnie i t. p.
Niema lepszego i tańszego materyału budowlanego dla miast 1 wsi.

Nowe znakomite maszyny dla ruchu ręcznego obsłużone przez niewyuczonego
robotnika dostarcza

Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co.
Markranstadt Ib. Łeipzig.

N adesłane próby piasku (około 5 kilo) badamy bezpłatnie. Żądać darmo ilustr.
prospekt Nr. 225.

Nasz zastępca jest ob cnie w G aliey i; kto sobie tegoż cdniedziny żyezy, 
nieeh nas krótko zawiadomi.

i*

i*
i*
i*
i*
¥■
3$.Ir*
I*¥
¥
¥
¥
¥
1*
¥

Dacby z cegły cementowej sa najlepszą oclironą przeciw  niebezpieczeństw a ognia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności w Obertynie, Stow. 
zarejestr. z ogran. poręką zaprasza P. T. członków na

III .  ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE,
które się odbędzie dnia 9. maja L905 o godzinie 3-ciej 
po południu w lokalu Kasy.

Porządek dzienn y :
I . Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904. 
2 Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem udzielenia Dy- 

rekeyi absolntoryum za rok 1904 (§ 49 g. statutu).
3. W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku z roku 1904.
4. W ybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących, 

oraz jednego członka uzupełniającego.
5. W ybór Komisyi rewizyjnej na rok 1905.
6. Zmiana statutu §§ 4, 5, 7, 13, 15, 22, 26, 30, 34, 49, 57, 

69 i 90.
7. W nioski członków.
8. Podanie do wiadomości o wyborze 3 członków Dyrekcyi i 3 

zastępców na lat 3 (§ 4 statutu).
Obertyn, dnia 9. kwietnia 1905.

Wincenty Resniewiecki, zast sekret. Roman Burnatowicz, zast. prezesa.
UWAGA: Jako legitymacya na Walnem Zgromadzeniu, jako też branie udziału w głosowaniu 

służy książeczka udziałowa, wykazująca wpłacony pełny udział (§ 38 i 57 statutu).
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Jana Ihnatowicza 
prawdziwy K r e m  o g ó r k o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy.
Cena 1 kor. 

W e Lwowie ni. S/kstuska 1. 2 5  i pi. Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20. Przemyśl, ul. Mickiewicza 11.

( ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©  0 0 0 0 ^

131®©©© ©©©©©© ©©©©©©©©© ©©©©©© ©©©

Pełne przekonanie że

Aptekarza
TH IERREG O  B A L SA M

i centofolii maść
we wszystkich wewnętrznych cierpieniach, inflaenzy, katarach, kurczach, róż­
norodnych zapaleniach, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, wy- 
żarciach i obrażeniach ciała etc. etc. wyrobi każdemu przy zamówieniach 

balsamu albo na specyalne życzerfie gratis nadesłana książeczka z tysiącem oryginalnych pism 
dziękczynnych jako domowy poradnik. 12 małych albo 6 podwójnych flaszek balsamu kosztuje 
kor. 5, 60 małych albo 30 podwójnych flaszek kor. 15. 2 tygle centofolii maści kor. 3.60 franco

razem z paczką.
Proszę adresować: Aptekarz A. Thierry in Pregrada bei Eohitsch. Naśladowcy od­

sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Depot na Lwów: Szym. Hay i Z. Rucker.

I

Dla derpfąeyeh 1 starszych osób
jakoteż dla pań i dzieci są Guttraana patentowane hygie- 

niczne bezwonne

Klozety pokojowe
w 42 różnych form ach meblowych niezbędne.

Ilustr. prospekta i cenniki wysyła gratis i franco:

L. GUTTMANNA, c. k. uprzyw. fabryka klozetów
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8.

SKŁADY: WIEDEŃ VI., M ariahilferstrasse I b i I., Graben-Dorcthenberg. 6 ; BUDAPESZT IV., 
V arozkas-utcza 2 sz.- BUKARESZT; CALEA Ylctorei 63 ; KARLSBAD; MARIENBąD. 

Najmiększy specyalny skład monarchii, klozetów, hegarów, bidetów, papieru klozetowego, splu­
waczek hyglenicznych, urządzeń do kąpieli, wózków dla dzieci, chorych etc. 

Generalne zastępstwo austr przedsięberstwa „Thermcphor“ (ciepło bez ognia). 
Menażki, kompresy, menażki i naczynia na polew ania eto.

I

Nowość! Nowość!
K a w a  p a l o n a

z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona!
KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego pow ietrza — znakomita 

w smaku i aromacie — codzień świeżo palona 1
Pół kilo kawy palonej Melange N r. I. — zł. 70 ct.

Nr. II. — zł. 90 ct.
Nr. III. 1 zł. 10 ct.
Nr. IV. I  zł. 20 ct.

Melange cesarska Nr. V. 1 zł. 40 ct.
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż : zachowuje znakomitą 

aromę, czysty delikatny smak, najw iększą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, ł/2, 1/i i 1/6 kilo.

Poleca ła.anćl©l łierbaty i kawy

EDM UN D A  RIEDLA
w e  L w o w ie ,

ulica Teatralna 1. 3, naprzeciw Katedry.
tuo 
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K o le jk i w ąsk otorow e
do eksploatacyi lasu i torfu, dla cegielni, 
tartaków, cukrowni, gospodarstw rolnych, 

przedsiębiorców budowlanych i t. p.
dostarcza i urządza

E. Criełdziński, Lwów,
ul. Jagiellońska I. 3

(w gmachu Wiedeńskiego Banku Związk.)

Kupno i najem:
Lokomotywy, szyny, to ry  przenośne 
i stałe, wózki rozmaitej konstrukcyi, 
tarcze obrotowe, rozjazdy, złożenia 
osiowe, koła, łożyska, śruby, lasze, 

gwoździe i t. p.

Katalogi, kosztorysy 1 rysunki 
darmo i opłątnie.
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Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P . T. Publiczność, iż po wieloletniej praktyce w kraju, 
jakoteż w pierwszorzędnych fabrykach za granicą otworzyłem we Lwowie, Rynek 1. 43 PRACOWNIE 
i HANDEL RĘKAWICZEK i BANDAŻY WŁASNEGO WYROBU.

Polecając się S/an. P. T. Publiczności upraszam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.
Z poważaniem

T a d s ć fb  S c ! h . r e i b e r ,
rękawicznik i bandaiysta.

Chemiczna pralnia rękawiczek glace.

Kąpiele Schandau letnie zdrojowisko,
punkt środkowy Saskiej Szwajcaryi..— Pro­

spekty i bliższa informaeya
radca miejski Richter.

DARMO i OPŁATHTIE
pfSu"? . S  wyrobów tkackich
Kichał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie.

BERNARDA POŁOBIECKIEGO
Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin

(obok Księgarni Polskiej) 
p rz y  uL A kadem ick ie j I. 2 1 .

S p r z e d a ż  na d og o dnych  w a ru n k a c h .

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę poleca

W ładysław Kukawski
(przedtem  Jan  Łąurnk)

Skład maszyn do szycia we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Bezpłatne kursa szycia i haftu.

Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 
Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK, Halicka 6.
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SpAtłka sto larzy  lw ow sk ich
p la c  B e rn a rd y ń s k i L 17

poleca s-wój cd lat 50 istniejąc;?-
S K Ł i L D  M E 1 B L I

wszelkiego rodzaju od najtańszych aż do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, oraz Zwierciadła w ramach 

jakoteż Skład mebli giętych i żelaznych.
Ceny umiarkowane.

O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej u nas 
wystawy upraszamy.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH.

K W IZ D Y  F l u i d
Z n a k  w ą ż .

Fluid dla turystów  zdawna uznany, kosmetyczny środek dye- 
tyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył i nacieranie muszkułów 
ciała ludzkiego. Używany ze skutkiem przez turystów, jeźdźców 

i kolarzy dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej podróży. 
Cena całej flaszki 2 kor., pół flaszki 1 kor. 20 hal. 

Lustrowane cenniki gratis i franco.
Skład główny

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr. węg., król. rumuński i książ. bułgar. dostawca

nadworny.
Aptekarz obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem.

L. 843/05.
KONKURS.

Wydział Rady powiatowej Sokalskiej rozpisuje konkurs na opróżnioną 
posadę inżyniera powiatowego z roczną płacą 2000 kor., dodatkiem aktywal- 
nym 200 kor., ryczałtem na utrzymanie koni 1000 kor. i dodatkiem funkcyj­
nym, który reguluje się rozmiarami zajęć technicznych i aa rok bieżący wy­
nosi 750 kor.

Posada ta nadaną zostanie prowizorycznie a po roku zadowala1 ąjącej 
służby może nastąpić stabilizacya pod warunkami określonymi normą służbo­
wą dla urzędników krajowych i z prawem do emerytury. Po stabilizacyi uzy­
skuje inżynier powiatowy prawo do 3 dodatków kwinkwenialnych po 200 kor.

Podania własnoręcznie pisane mają być wnoszone do 16. maja b. r. i 
kompetenci winni przedłożyć następujące dokumenta:

1. metrykę chrztu na dowód nieprzekroczonego 40 roku życia,
2. świadectwo ukończenia politechniki i złożonego z dobrym postępem 

2 egzaminu państwowego na wydziale inżynieryi,
3. świadectwo dobrego stanu zdrowia wydane przez c. k. lekarza powia­

towego lub fizyka miejskiego,
4. świadectwa służbowe względnie odbytej praktyki w zawodzie inży­

nierskim,
5. świadectwo moralności.
Obowiązki służbowe inżyniera (powiatowego określone są szczegółową 

instrukcyą, która wraz z dekretem udzieloną zostanie zamianowanemu kan­
dydatowi.

Wydział Rady*powiatowej w Sokalu.
Sokal, dnia 17. kwietnia 1905.
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W. PRIMUS & S. IGLIGKI
L w ó w , u l .  J a g i e l l o ń s k a  12,

polecają: MEBLE do salonów, sypialń, jadali 
i męzkich pokoi.. . . . . . . . . . .

Pierwsza o. i k. wy-ączrie uprzywilejowana austro-w ęglerska fabryka fa łd o w y ch  farb firmy

C arl K ronste iner W icu , Landstrpsse, liauptstrasse 120.
Od dziesięciu lat dostawcy wszystkich domen rządów h, urzędów b idowniczych, tak  prywatnych jakoteż wojskowych, kolei 

żelaznych i t. d. Na wszystkich wystawach premiowana pierws^em* nsg odami KR0NSTE1NE8A NOWA EMALIO VA

(prawnie zastrzeżona) kolory w 50 odcieniach, do rozpuszczania w wodzie, nadają się do zmywania, trw ale jak  emalia na zmiany
powietrza, działanie ognia. W ystarcza tylko jednorazowe powlekanie.

Lepsze od farb olejnych. Najtańsza fsrba do faęad. robót poko­
jowych szczególnie w szkołach, szpitala di, kośeiofauh, koszarach 

i t. d., ja to też do r 'zinańych przedm ;otów.
K oszt docli dzt 2 t pól c t. n a  m e tr  k w ad ra to w y . 

S k u t e k  z a d z i w i a j ą c y !
W ytrzymało na niepogody farby faęidowe do wapna w 49 nu 
m era b, równające się farbie olejn j, w cenie 12 ct i wyżej z£ 
kilogram. Proszę żądać próbki, prospekty i książki z wzorami

kolorów

Główny skład u Alojzego Hubnera we Lwowie.

Po cenach
redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez w yjątku dzienników lwowskich, 
k rakow skich , w arszaw skich, wio- 
deńskicn, czeskich. francuskich cte., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenum eratę na wszelkie pisma
przyjmuje

ijeneya dzienników I ©głoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwswle, Pasaż Hausmans I. 9.
Kosztorysy gratis.s@®®0 0 0 0 0 0 0 © 0 0  3*

D ro b n e  o g ło sze n ia
od wyrazu petitem B halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Lwowskie FOTO - PLASTIKON
w  P a s a ż u  H a u s m a n a

(46 razy premiowane) 
od 23. do 29. kwietnia do widzenia

Św iatow a w ystaw a w  r .  1904 w  St. Louis.
Watęp 2 0  h a l .

T y lk o  GROLICHA
mydło z kw iatu  siana

czyni twarz czystą b e z  p l a m ,  jak  aksamit 
miękką i chroni ją  od fałd i zmarszczek. — 
Włosy myte Grolicha mydłem z kw iatu  
siana stają się gęste, piękne i pełne. — Zęby 
codziennie Grolicha mydłem z kwiatu siana 
czyszczone zostają zdrowe i białe jak  kość sło­
niowa. Cena 60 hal. Do nabycia w aptekach: 
Zygmunta Ruckera, Piepesa-Poratyóskiego, Szy­
mona Haya; w drogueryi Alojzego Hubnera, 
nareszcie w handlach Bund i Urich, Gabriel 
Stark i Stan. Markiewicz wszyscy we Lwowie.

Ostatnie noT^roścII
N adszedł świeży tran sp o rt najnowszych lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzorach.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

K O P E B W K K 1  i  S Y I
cptyoy 1 meohaaloy,

L w ó w ,  p i s 3 H s J l c k ł  I .  1 .

Księgarnia Polska ;fe,S a.
Akadem icka 1. 2 a, poleca dzieła pedago­

giczne R e a g a n e m  
do bardzo prędkiej i najłatw iejszej nauki Obcych 
Języków bez nauczyciela z objaśnieniem wymowy 

i kluczem pod tytułem :

AM OUCZEK
Polsko-Niem iecki kurs I. kor. 2 10, 

kurs II. kor. 4 80. 
Polgko-Francugki kurs I. kor. 3 60, 

kurs II. kor. 9 60.
. P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I. kor. 2 24, 

kurs TI. kor. 3 60. 
I P o l s k o - R o s s y j s k l  kurs I. kor. 420, 

kurs IL kor. 5-40.
Amerykański Przewodnik z rozmówkami 

angielskiemi kor. 1‘30.

N o w o ś ć !
I n ł d r t f  na  Pne^ u> wierzch i spód jednakowy, 
R U I  U I  J  obustronnie do użytku, ledziutkie i cie­
płe po zł. 16‘50. 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40. K ołdry zwykłe od zł. 
3 50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa­
bne po zł. ±2 50, 14, 16. 18, 20 do 30. 
M s ł h P O P f i  czysto włosienne za 3 poduszki zł. 
m a l U I  a h a  u ,  16, 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 6-50, 7, 8 do zł. 10. Materace 
sprężynowe po zł. 15, 18 do 24. S ienniki zwykłe, 
poduszki włosienne i pierzanne, poszewki, przeście­
rad ła  i  t. d.
N n u r n £ | t  I ma8"?n “ parowa odświ-ża i czyści 
I l U W U d u i  poduszki oierzane zupełnie jak  no­
we po 30 ct. za kilo — tylko w speeyalnej

pracowni kołder i materaców

Józefa Schustera
w© Lwowie, ul. Kopernika 5.

Zawsze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do
Magazynu Juliusza Grossego

w  K ra k o w ie , R y n e k .

P r z e p r o w a d z e n ia
pat wozy 6 i 8 metr 

G w a r s n s y a  z a  c a i ^ ć .
o;

52 własnych wozów meblowych L jutów

CAR0 i JELLIKEK
Wiedeń, Seliotlenring 27. 

Budapeszt, Arany Janos uteza 34.
Lwów, Jagiellońska 22.

Telefon 408.

S E Z O N  1 9 0 5 .

K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y
własnego wyrobu w najmodniejszych fasonach 

i kolorach po najtańszych cpnach poleca 
fabryka kapeluszy pod firmą

A N T O N I  K A F K A
Lwów, ul. Halicka I. 4,

(obok Katedry.)
Także kapelusze i cylindry z Fabryki P. & C. 
Habiga, nadwornych dostawców w Wiedniu. 
Kapelusze „loden" z fabryki A. Pichlera w Gra- 
cu, oraz wielki wybór kapeluszy słomkowych 

dla panów i dzieci.
C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .

^  -^4  Marka ochronna: ,,Kotwica" h$ - ^

Llnlweat. Capslcl com,
~  z a s t ę p u j ą c e

Pain^Expelier,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 i 2 kor.

Przy kupnie tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „kotwicą" z apteki Richtera, wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  o r y ­
g i n a l n y . Apteka Richtera 

pod „złotym lwem“ w Pradze,
ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

  Wysyłka coflzism _______

T a p e ty
i dekoracye na każdą cenę

WiiOiy w y s y ła  c p la tn ie

W . A D A M S K I
Ł  w  ó w ,  

ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4.

K s k i a r y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. l -80, P 92 , 2 —, 2 ‘08 i 2-16 

za pół klgr. poleca

handel herbaty i kaw y

Edmunda Eiedla, Lwów.

ii! m W SBfl
najlepszej jakości dostarcza wagonam i 

do każdej stacyi NAJTANIEJ firma

BRACIA MUND, Lwów.
Ważne dla Pp. c. k. Pocztmistrzów!

Skrzynki na listy sorty V.
dostarcza

Zakład art. bnd. blacharski

M ARYAM  B E N D L
Lwów, Sykstuska 14.

D ostaw ca i l a  c. I Boczt, te legrafów  i telefonów.

ŚRODEK ZNAKOMITY - - 
ZAWIERAJĄCY MIĘSO- - 

w  w  w  I BIAŁKO, NA APETYT - 
DZIAŁA POBUDZAJĄCO, NA NERWY I NA ORGANIZM WZMACNIAJĄCO.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
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O z d o b a  k a ż d e g o  p o k o j u !  — Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tan 'o  8000 dywanów 
ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, jrN y  , , t« .  <|m ̂ o V I  n  w  (z cbenille) po
że jestem  w możności sprzedawać w spaniały w t o w Am. obydwóch stro­
nach jednaki, o pięknych trw ałych barwach 100 cm t. szerok i, 200 cm t. d łu g i, o powabnych deseniach: 

lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty ete. po z ł .  2*50 za za liczką .
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie przepuszczają wilgoci.

P ię k n e  d y w a n ik i  p rz e d  łó żk a , ty lk o  p o  7 0  c t. z a  sz tu k ę .
Pierw szy morawakl dom w ysyłający towary

JULIUSZ HOITASCH
Goding Np 70, M orawa.

Setki podziękowań i obsta-unków otrzymuję. — Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się napowrót bez tru­
dności i zwraca pieniądze.

ASFALT DO OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH.

i* FAŁ' 
iORĄń

KONSmCYI
DACHÓW

Ŝ oolZOLACYI
mPDIAMENTÓW

SM OiA DESTYLOWANA 
DO ŁACHÓW I DRZEWA

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIG I ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —  Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowstóob.


